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Hitler z  wizyta u Mussoliniego
W E N E C JA , (P A T ). W c z o ra j

0 g o d z in ie  10-ej ra n o  p rz y b y ł 
n a  lo tn isk o , zn a jd u ją c e  się na  
w y sp ie  L ido , sam o lo t, w  k tó ­
ry m  zn a jd o w a li s ię : k a n c le rz  
H itle r, m in is te r  von  N e u ra th  o- 
r a z  sze f  p ra s y  n a ro d o w o  - so c ja  
lis ty c z n e j D ie trich .

G ości n iem ieck ich  pow ita li na  
lo tn isk u : sze f rz ą d u  w ło sk ieg o  
M usso lin i, p o d s e k re ta rz  s ta n u  
S u v lch , a m b a s a d o r  w łosk i w  
B erlin ie  C e ru tti  o ra z  a m b a sa d o r  
n iem ieck i w  R zy m ie  von H as- 
se l.

W  p a rę  m in u t późn ie j w y lą d o  
w a t d ru g i sa m o lo t n iem ieck i w io 
z ą c y  cz ło n k ó w  d elegacji n ie ­
m ieck ie j.

N a lo tn isk o  n ik t z  d z ien n ik a ­
r z y  nie z o s ta ł d o p u szzco n y .

O codz. 10J0 przybyły do przysta­
ła Grand Hotel* w  Wen ocli dwie n o  
torówkl, z  którycU w ysiedli: kanclerz 
Hitler, voa Neurath, Mussolini, Su- 
vich, sekretarz seneralny partii łaszy  
stowsklel Starace oraz szei sztabu 
gm aralM co n lllejl (aszystow sklei Tu 
razzl. Przybyw ających wltat na przy 
etaol hotelu dyrektor protokółu dy­
plom atycznego hr. Saunl. Obu szefom  
rządu pubfłbznosó zgotow ała entuzja­
styczna owację.

Mnssollnl, pożegnaw szy sic z knuc 
lerzem Hitlerem I gośćmi niemieckimi, 
•djechat natychmiast motorówka, uda 
lac sle przez Canale Grandę do mostu 
sam ochodowego, aby tam w siąść do 
auta I udać sle do Stra.

Kanclerz Hitler, który bawi w chwl
1  obecnej w  Grand hotelu, twflzie 
w raz delegacja niemiecka podejmowa 
try śniadaniem w  VIII* Pisani przez 
Mussollulego, któremu tow arzyszyć  
bedzle delegacja włoska, oraz klika 
osób, reprezentujących slery polltycz 
ne W enecji. Po śniadaniu Mussolini 
odbędzie konferencje z kanclerzem  
Hitlerem.

Katastrofa2-ch samolotów
P A R Y i (PA T) —  Francuski sam o­

lot wojskowy, odbywający lot z 
Rheims do Tuluzy, wpadł na skałę, 
wznoszącą się na w ysokości 2 tys. nu 
Jeden z lotników, który w yszedł cało 
i  katastrofy, zdołał się wydostać z ae­
roplanu i sprowadzić pomoc. Dwaj In­
ni ponieśli śmierć na miejscu. Czwar­
ty lotnik jest lekko ranny. Aparal zo- 
ltał zupełnie zniszczony.

TARBES ,(PAT). Samolot wojsko­
w y  spadł wpobllsklch górach. Z po­
śród członków załogi 2-cb poniosło 
śmierć na miejscu, 1 jest ciężko ran­
ny, zaś Jednemu udało się w yjść cało 
^ katastrofy.

W  godzinach popołudniowych Mus 
solinl rew izytow ać będzie kanclerza 
R zeszy, który następnie zwiedzi mię 
dzynarodową w ystaw ę sztuki Bieuna 
le. Obiad spożyję obie delegacje od­
dzielnie. W ieczorem odbędzie się 
koncert w  pałacu Dożów  oraz ognie 
sztuczne nad morzem.

Po śniadaniu odbył* się dwugodzla 
na konferencja między oboma szefa­
mi rzędu.

Dziś będę w  dalszym clęgu prowa 
dzone rozm owy, do których w  ko­
łach politycznych przywiązuję wiele 
wagL

Polsfca i  wpłaca raty długo a iH io g o
Podobnie, Jak wszystkie inne państwa

Rząd polski w ystosow ał do 
rządu Stanów  Zjednoczonych A- 
meryki notę, w  związku z przy­
p ada jącą  w  dniu 15 b. m. płatno 
ścią ra ty  odsetkowej skonsolido­
wanego długu wojennego Polski 
wobec S tanów  Zjedn.

Nad (zem pracuia Niemcy?
S T R A S B U R G . (P A T ). „D er- 

nieres_N ouvelles de S tra s b o u rg '1 
z w ró c iły  o s ta tn io  u w ag ę  na  w y  
n a lez ien ie  i u d o sk o n a len ie  w  
N iem czech  now ej g ro źn e j broni 
w o jenne j, a  m ianow icie  rak ie t, 
m o g ą c y c h  m io tać  pocisk j z m a ­
te r ia ła m i w y b u ch o w em i lub ła ­
dun k am i g azó w  tru ją c y c h  na 
o d leg ło ść  p o n ad  200 km . S iła  
d e s tru k c y jn a  ty c h  g azó w  m a

b y ć  n ie s ły ch an ie  w ie lka , zasięg  
za ś  zn iszczen ia , ja k ie  sp ow odu­
je  jed en  w y s trz a ł ,  w y n o s ić  m a  
k ilk a  ty s ię c y  m e tró w  k w a d ra to  
w y ch .

W ed łu g  p ism a a lzack ieg o  w 
ok o licach  P irm a s e n s  i L o e r- 
rach . w pob liżu  g ra n ic y  fra n c u ­
sk ie j. z n a jd u ja  sie ju ż  obecnie 
w  budow ie b e tonow e s ta n o w is­
k a  ogn iow e d la  m io taczy  po­

w y ż sz y c h  rak ie t, n a s taw io n e  na 
n a jw a ż n ie jsz e  p u nk tu  s t r a te g i ­
czne  p o g ran icza  fran cu sk ieg o .

W  zw iązk u  z tem i re w e la c ja ­
m i, o rg an  au to n o m istó w  a lz a c ­
k ich  „ E lz “ k w estjo n u ie  .w ogóle  
u ż y te c z n o ść  d a lsze j budo w y  
łań cu ch a  fo r ty f ik a c v j w sch o d - 
n io -tran cu sk ich .

Niemcy bankrutem
B E R L IN , (P A T ) N?. w czo™ ! 

szem  posiedzen iu  ra d y  c e n tra l­
nej B an k u  R z e sz y  d r. S c h a c h t, 
z ło ż y ł d łu ższe  o św iad czen ie , w ’ 
k tó rem  zap o w ied z ia ł, że N iem ­
cy  w  o k re s ie  od 1-go lipca  do 
31 g ru d n ia  1934 r. nie bedą do ­
k o n y w a ły  p rz e k a z ó w  tra n s fe ro  
w y c h  w  g o tó w ce .

O b ecn y  n a  p o sied zen iu  m ini­
s te r  f in an só w  R z e sz y  S ch w erin - 
K ro ss ig k  o św ia d c z y ł im ieniem  
rz ą d u , że  n a ra z ie  b ra k  je s t  de­
w iz k o n ieczn y ch  d la  obsługi po 
ż y c z e k  D a w e sa  i Y ounga.

Najwainiejizam  wydarzeniem w czo  
rajszego dnia } n t  zawieszeni* w y ­
płat przez Niemcy. Przypuszczenia 
eter ilbaaeuwyYh ł aoapodarczych, 
które w skazały, że Niemcy Idą po li­
nii pochyle! sprawdziły się. Niemcy 
samowolnie edecydow ały w  dnia 
w czoralszym  nie płacić należności z 
tytułu wszelkich pożyczek. Krok ten 
motywują sw olą złą sytuaclą finanso 
wą, brakiem dewiz.

jak  wynika z depesz, które nadesz­
ły  z państw zainteresowanych w  tem, 
naogóf spodziewano się tego kroku 
ze strony R zeszy. Odnośnie rządy, 
których obyw atele sę  właścicielami 
niemieckich obllgacyj pożyczkowych  
zw róciły uwagę rzędowi R zoszy na

ba musi takie postanow ienie. Okazuje 
się Jednak, że ostrzeżenia te nie w pły 
ntły  na decyzja rzędu  R zęszy. Za­
łatw iw szy  Słe x po iyoeknm l ótrywat* 
neml p rzystąp ił rzęd  niemiecki do po 
życzek  państw ow ych. W ten sposób z 
dniem 1 lipca Niemcy przesta ją  płacić 
sw oje zobow iązania zagraniczne.

Według ostatnich zestaw ień bilans 
handlowy za maj zam yka się ujem- 
uen suldc 1 w w ysokości 42,2 milf 
marek. Po jakie] linii pójdzie dalsza 
polityk i finansow a R zeszy trudno 
przewidzieć. W  niek tórych  państwach 
panuje przekonanie, że  Niemcy pójdą 
po Unjt InflancjL W  ten sposób będą 
mogły jeszcze forsownie] przeprow a

Notę pow yższą złożył ambasa 
dor P a tek  w departam encie  s ta ­
nu w  W aszyngtonie .

Nota podkreśla, że Polska w 
Ja iszym  ciągu nie jes t  w  stanie 
płacić sw ego długu wojennego z 
przyczyn, które zostały wyłusz- 
czone w  obszernej nocie z g rud ­
nia 1932 roku.

Jak  wynika z dotychczaso­
wych wiadomości, cały szereg na 
w et tych państw  (np. Anglja. 
C zechosłow acja) ,  k tóre do tych­
czas wpłacały Stanom Zjednoczo 
nym symboliczne zaliczki na p o ­
czet swoich długów wojennych, 
tym razem całkowicie w strzym a­
ją się od wpłat.

Za wyjątkiem Finlandji żadne 
państw o tym razem nie wpłaca 
raty.

kons«kw*Dcj«, które pociągnąć za sodzlć plan zbrojeniow y.

Szef armii francuskiej jedzie do Londynu
LONDYN (PAT) —  Jak dono 

szą z kół miarodajnych, genera­
lissimus armji francuskiej gen. 
Weygand przybędzie do Londy-

! nu w poniedziałek, celem rewlzy 
Iłowania szefa sztabu armji an­
gielskiej Montgommery Massing 

I berda, który przed paru miesią

Aresztow ania ukraińskich terorystńw
ały wytwenwn ł ntełr 
I OUN. Na podstawia 
yj urząd prokuratorski 
skonać szeregu rawizyj 
* terenta w oj. hrowslds

LWÓW (PAT) —  Od pewnego cza 
*n organa bezpieczeństwu obserwo­
wały paru osobników, podejrzanych o  
należenie do OUN, którzy w yjeidźaił 
do Krakowa w  niewyjaśnionych ca­
lach, skąd powracali, przywożąc ze 
sobą tajemnicze pakiety. W  kflkn w y ­
padkach stwierdzono, l e  peldety te  a

W izyty min. Goebbelsa
W  drugim dniu sw ego  pobytu 

min. Goebbels złożył wieniec na 
grobie Nieznanego Żołnierza, po 
tem podejm ow any był śn iada­
niem przez min. Becka, śn ia d a ­
nie było w  ścisłem gronie, ze 
strony polskiej byli obecni pre- 
mjer Kozłowski, gen. Fabrycy 
oraz kilku wyższych urzędników 
M. S. Z. P odczas  śniadania  min. 
Beck zawiadomił p. Goebbelsa, 
że stan zdrowia M arszałka Pił­
sudskiego popraw ił się i że w o­
bec tego wizyta może się odbyć 
po południu. O godz. 5-tei 20  w 
Belwederze Marszałek Piłsudski

przyjął min. G oebbelsa . Podczas 
rozmowy, która trw a ła  do godz. 
6-ej 1 0  obecni byli min. Beck 
oraz poseł niemiecki w  W arsza ­
wie von Moltke.

Poza tem min. G oebbels wpi­
sał się wczoraj do księgi auden- 
cjonainej na Zamku, złożył wie­
niec na pomniku żołnierzy nie­
mieckich poległych i zmarłych w 
W arszaw ie  podczas w ojny świa­
towej oraz wygłosił przemówie­
nie na przyjęciu dla kolonji nie­
mieckiej w  W arszaw ie. Dziś 
przed południem p. Goebbels od 
latuie do Krakowa.

wfernly matorjafy wytmehown ł ntełr

P Btarntnrę OUN. Na podstawie 
otocrwac’ 
zdecydował doi 

i aresztowań «* 
go ! krakowsklega  

Rewizja dopcówadzgy do 
większej flośd mnterjałów w ybucha  
wych, m iierjslów  propagandowych
oraz szc regu notatek, wskazujących  
M  prowadzenie flłffegafatej dzlatah*>. 
scl. W związku z powyższem przy­
trzymano szereg osób, zamieszanych 
w  tę działalność.

Ze względu na toczące się śledz­
two, nazwiska I szczegóły rewlzyj 
trzymane są w Ujemnie*

cami złożył mu oficjalną wizytę 
w Paryżu.

Aczkolwiek cel wizyty gen. 
Weyganda W Londynie jest ści­
śle imrtuazyjny, będzie posiadać 
ona charak ter  oficjalny, a  nie 
prywatny. Zapow iedziany przy­
jazd gen. W ey g n d a  wywołuje w 
Londynie duże zain teresowanie  i 
komentowany jest, jako przeko­
nywujący dowód ścisłej w spół­
pracy ZZtabów obu armij fran­
cuskiej i angielskiej.

Zja zd  wojewodów
W c z o ra j ro z p o c z ą ł sw e  obrw 

d y  w m in is te rs tw ie  s p ra w  w ew  
n e trz n y c h  w  o b ecn o śc i p. p rem  
je ra  p ro f. K ozłow sk iego  2-dn io - 
w v z ja z d  w o jew odów . T em atem  
z jazd u  są  a k tu a ln e  sp ra w y  p o li­
ty czn e  j  g o s p o f f a r c ^ tu ^

Piorun zab ił 11 osdb
N O W Y  JO R K , (P A T ). W  jed 

nej z fe rm  s ta n u  O a x a c a  w  M ek 
sy k u  od  u d e rz e n ia  p io ru n a  z a ­
b ity ch  z o s ta ło  7 m ę ż c z y zn  i 4 
kobiejty o ra z  30 sz tu k  b y d ła .

Od świtu do nocy
D yrekcje  kopalń w ęgla w  Belgii 

zw olniły z p racy  k llkusat robotników  
polskich.

W czoraj po południu Odjechał wie­
deński trybunał doraźny ao Salzbur­
ga, gdzie w  piątek odbędzie się dw u­
dniowa rozpraw a przeciw 5 nar. so­
cjalistom, oskarżonym o dokonanie 
zamachu bom bow ego. Kat Lang wyje 
dzie dziś rano do Salzburga.

Z powodu eksplozji poclskn pod­
czas ćwiczeń w ojskow ych w  Tallinie, 
7-miu żołnierzy zostało zabitych, 24 
jest rannych. W ypadek miał miejsce 
na polu ćwiczeń.

Pociąg na przejeżdzle kolejowym 
wpobliżu miejscowości Bloemhof w 
Transvalu w padł na autobus, który 
przewoził dzieci do szkoły. W  k a ta ­
strofie utraci! życie nauczyciel 1 7-ro 
dzieci. 12 dzieci jes t ciężko rannych.

Wczoraj na podw órku w ję^lennem  
w PIoetzen-H elne (Niemcy) w ykona­
no 3 w yroki śm ierci.

Zamach na poselstwo sowieckie
H E L S IN G F O R S , (P A T ). —  

W c z o ra j A nglik  H erm an  W il­
liam  B ro w n  p rz y b y ł do posel­
s tw a  Z S R R  i z a ż a d a ł w idzen ia

WYŚCIGI KONNE
W n i e d z i e l e  1 7 - go 
c z e r w c a  g o d z .  4 - a  
p o  p o ł u d n i u

umm OERBY - 75.000 zł.
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się z p osłem  so w ieck im  S tei 
nem . G d y  od p o w ied z ian o , że  pn 
se ł je s t n ieo b ecn y  B ro w n  w y ­
ją ł rew o lw er i d a ł k ilk an aśc ie  
s trz a łó w , ra n ią c  lek k o  2-ch fun 
k c jo n a rju sz ó w  p o se ls tw a , p o ­
czerń sk ie ro w a ł b ro ń  do siebie 
i s trz e lił, ra n ią c  się lekko.

B row n urodził się w 1909 roku. « 
r. 1920 p rzyby ł w raz z rodziną do Fiu 
ladji. Znaleziono Drzv nim list, w ki-', 
rym  w yjaśnia m otyw y sw ego czynu. 
M ianowicie jego ciotka i wuj zostai: 
zam ordow ani w Rosji sowieckie.:, 
zaś m aiatek ich ulegi konfiskacie. 
Brown w liście sw ym  potępia pań­
stw a europejskie, szczególnie zaś 
W ielka B ry tan ię  za  utrzymywanie 
stosunków i~Sow w tairi.
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„Szkoła Radosna"
p rze d  sądem o k rę g o w ym  w  W a rs za w ie

Nieoylejaicł aferzysta, któremu
zabrakło okazji popisów  w  b ran ­
ży handlowej, sięgnął po laury o- 
szusta pierwszej w ody na niwie 
szkolnictwa.

W  Alejach Ujazdowskich na 
gruzach skompromitowanej „szko 
łv reporterów prasow ych", zało­
żona została  instytucja o niemniej 
śmiesznej nazwie, t. zw. Szkoła 
Radosna. Można sobie w yobra­
zić co za radość zapanow ała  
wśród ludzi poszukujących j a ­
kiejkolwiek pracy, gdy w gaze­
tach wyczytali ogłoszenia, poszu 
kujące nauczycieli, sekretarek i 
woźnych. Hurmem posypały  się 
zgłoszenia. D yrektor szkoły, któ­
ry do całego przedsiębiorstwa 
przystąpił bez grosza, z punk­
tu okazał się zwolennikiem licz­
nych w W arszaw ie  afer z na­
bieraniem personelu na kaucje. 
W  szkole radosnej, entuzjazm 
pod względem przyjm owania ka­
ucji pracowniczych .panował bez 
konkurencyjny. Dość powiedzieć, 
źe od zwykłych woźnych pobie­
rano kaucje po 2.000 i 3.000 zło­
tych. N aprzy jm ow ano zatrzęsie­
nie osób, które w ystarczyłyby na 
trzy  lub cztery takie szkoły. Po- 
prostu  na każdego ucznia przypa 
dał jeden woźny, albo nauczy­
ciel.

W szystko  szło składnie do cza 
su, gdy nadszedł termin płacenia 
pensyj oraz należności dos taw ­
com za urządzenia szkolne. Kie­
dy  okazało się, że dyrektor ani 
myśli wypłacać, powstało silne 
wzburzenie. W  szkole wybuchła 
rewolucja. W oźni do spółki z pe 
dagogam i zwołali zebranie. Do­
piero w tedy  wyszła najaw  sm ut­
na  p raw da . G dy  woźni i profeso­
rzy obliczyli się wzajemnie, uz­
nali, że padli ofiarami pomysło­
w eg o  oszustwa. W szelkie pers­
w azje  i żądania  pieniędzy, dyrek 
tor zbyw ał obietnicami. Zniecier 
pfiwieni ustawicznem odw leka­
niem term inów płatniczych, obili 
go sromotnie i przepędzili z tere­
nu szkoły. Na następne zebranie 
stawił się tylko wspólnik zuch­
w ałego oszusta, T adeusz  Malino 
wskl, k tóry oświadczył, że ró w ­
nież padł tu ofiarą. Przepadło  mu 
Jednak zaledwie 1.000 złotych, ja  
kie wniósł w  udziale.

D yrek to r R adosnej Szkoły, Ed 
w ard  S path  został oddany  w  rę­

ce policji. Spotkała- go  sm utna
i  o czyw is to ść  w postaci celi are- 
sztanckiej. W ykręcał się jak 
mógł, zapewniając, że wróci wszy 
stkie pieniądze, bo właśnie spo­
dziewa się otrzymać od matki 
większą sumę, ale tę obietnicę je 
go potrak tow ano jako zwykłą ba 
jeczkę. Najciekawsze, że nie mo 
żna było ustalić, na jaką  ściśle 
kwotę oszukał Spath personel 
szkoły i dostawców. W szystkie 
książki handlowe gdzieś przepad 
ły i niemożna było ich odszukać.

> k re ta rk l szkoły ośw iadczały , że 
S path  zabiera! zaw sze w szystkie 

I pieniądze do sw ego portfela, 
tw ierdząc, że w pływ y zapisze 
siebie w  dom u, bo  tam  prow adzi 
buchalterię . Sam ych w pływ ów  : 
w pisow ego za uczniów , zdefrau 
dow al o szust 15 000 złotych. O' 
gółem  pretensje  poszkodow anych 
sięgają  100.000 złotych.

W czoraj S path  staną ł przed 
sądem  okręgow ym .

Spatha  skazanego na 2 lata, 
a resztow ano na sali.

Zaw ikłana historja złodziejska
W  cukierni Tabaczyńskiego na 

ulicy Czerniakowskiej 66-A doko 
nano pewnej nocy zuchwałej kra 
dzieży. Łupem włamywaczy pad 
ły stosunkowo tnniej w artościo­
we przedmioty, jak autom atycz­
na w aga  f;D ayton" oraz dwulam 
powy apara t  radjowy.

Policja drogą konfidencjonalną 
otrzymała wiadomość, że rzeczy 
te znajdują się w sklepie Edw ar­
da Feltza (Sienna 8 ) .  Istotnie zna 
leziono tam radjo, lecz wagi nie 
było. Dopiero później okazało 
się, że w agę Feltz sorzedał sw e­
mu kuzynowi do W łoch (tych 
pod W a rsz a w ą ) ,  Krystynowi En 
glbrechtowi. Przy bliższem bada 
niu sprawy, wyszły najaw niezwy 
kle pikantne szczegóły. Oto do 
jednej ekspedientki sklepu Feltza 
zalecał się zaw odow y złodziej,

W ładysław  Fichałowskl. Feltz w 
rozmowie z nłm wyraził chęć kup 
na wagi automatycznej, a w ó w ­
czas Michałowski mając „zamó- 
wienie“ na wagę, dokonał włama 
nia w  sklepie Taoaczyńskiego. 
W spólnikiem kradzieży był An­
toni Mańkowski, który w raz  z Mi 
chałowskim znalazł się w  sądzie. 
Prócz złodziei smutny los sootłcał 
także Feltza, o którym w łasna ek 
spedjentka zeznała, że zajmuje 
się kupnem kradzionych rzeczy, 
oraz Engelbrechta. W ytoczono 
om spraw ę karną o paserstwo. Za 
skradzione przedmioty- zapłacili 
złodziejom 250 złotych.

Michałowski i Mańkowski ska 
zanj po 1 roku więzienia, Foltz 
pół roku, a Engelbrecht uniewin­
niony.

I IZa kulisami „nowoczesnego salonu
W  sądzie okręgowym odby­

wał się wczoraj sensacyjny p ro­
ces przeciwko właścicielom luk­
susowego domu schadzek przy u- 
licy Nowowiejskiej Q. Lupanar 
ten istniał w ciągu kilkunastu lat 
i był uw ażany powszechnie za 
najbardziej ,nowoczesny". Odwie 
dzali go panowie ze sfer arysto­
kratycznych, literackich i artysty 
cznych.

„Salony" pełne fctody zawsze 
najmłodszych i najładniejszych 
„kapłanek miłości", gdyż w łaści­
ciele dbali zazwyczaj o dobór nie 
tylko gości, ale i kurtyzan.

Obecnie, wobec kategorycznej 
walki z domami schadzek, p ro ­
wadzonej przez brygadę obycza­
jow ą w arszaw skiego  urzędu śled

Za cudze grzechy
(S . F.j P . Z y g m u n t K ościak , 

w łaśc ic ie l n iew ielk iego  ho teliku  
z o s ta ł s k a a z n y  p rz e z  S ta ro s tw o  
G ro d zk ie  na 500 zł. g rz y w n y  za  
d op u szczen ie  do u p ra w ia n ia  nie 
rz ą d u  w  p o k o jach  sw eg o  h o te ­
lu. P a n  K. się  odw o ła ł i w  S ą ­
dzie O d w o ła w c z y m  s ta ra ł  sie 
* a  w sz e lk ą  cen e  p rz e p ro w a d z ić  
Jow ód sw e j n iew inności.

E ro s z e  S ą d u  N a jw y ż sz e ­
go, — tłu m a c z y ł p. Z y g m u n t. 
—  C z y  Ja m ogę  w ied z ieć  w  Ja 
k iem  ce lu  g o ść  pokó j b ie rze?

—  J a k  k to ś  w  n o c y  p rz y c h o  
dzi z k ob ie tą , to  sie  ła tw o  dom y 
śleć.

— W c a le  n ieła tw o, p roszę  S ą  
du. w cale  n ie ła tw o. P o  nosie po 
znać nic m ożna, czy  rzad , cz i  
n ierząd . A że z kobieta , to je sz ­
cze nic nie zn aczy .

P rz y c h o d z i  na ten p r z t k ł a d  
facet z kobietka. O d c ią g a m  go 
delikatnie  na bok i sic p y ta m :

—  P a n  sz a n o w n y  w zględem  
nierza.dn pokoik po trzeb u je?  Bo 
ieżeli tak, to nie m ogę dać. U 
nnie iest n ierząd  n iedopuszczal 

nv.
A on pow iada, że w cale  

m»u). W ięc  sie jwtarn.
—  o  układ —  aowiadar­

nie
poco?

Coś d la  Pani

się ro zch o d zi. Z a ło ży łem  sie z 
ta  pan ią , że ca łą  noc na jednej 
nodze p rze s to ję . No w iec idziem  
sp raw d zić ...

In n y  znów  p o w iad a , że  m a In 
te re s  h an d lo w y  z k o b ie tą  do ob 
g ad a n ia . Ipny  znów . że  w  ce­
lach n au k o w y ch  pokó j m u p o ­
trzeb n y .

—  W  ce lach  n au k o w y c h ’
—  A tak , p ro szę  S ad u . N aj­

w ięcej s tu d e n ty , oo sie  na  dok­
to ró w  uczą.

—  J u tro  —  p o w iad a  —  m am  
eg zam in  z an a to m ji czy li nauki
0 d a m s k im  ciele. W iec  sobie 
m usze  na  te j kobiecie  p rzep o w ie  
dzieć, żeb y m  czego  nie zap o m ­
niał.

T a k  mnie k a ż d y  jeden gość 
opow iada  i ż aden  nie powie, że 
sie o n ie rząd  rozchodzi. W iec  
ja k  ja  biedna s iero ta  m ogę w ie­
dz ieć?

M oja wina, że taki d rań  je ­
den z d rugim , zam ias t  na j e d ­
nej nodze sto.iać. albo sie do 
egzam inu  uczyć, n iem ora lność  
u s k tu e c z m a ?  Nie mój grzech , 
ty lko ich! W ice  za co .ia m am

m W d a n ń ,  J 2 S K 2 L 1
1 o r z e c z e n ie  s t a r o s t u a  e a tw ie i -  1 nCj w srążlr k tó ia  p rzy trzym uje 

J j b L  . 1 M lus*

czego, przyszła icolej i na „zak­
ład" przy ulicy Nowowiejskiej.

Znali ten zakład -wszyscy do­
rożkarze i szoferzy taksówek i 
wystarczyło powiedzieć: „na  No 
w ow iejską", a napew no mistrz 
bata, czy trąbki nie zabłądził.

Przy likwidacji lupanaru , w y­
szło najaw, że właścicielka jego, 
Blima G elbard  i jej kochanek H 
Lejb W yszogród  ciągnęli olbrzy­
mie zyski. D ziewczęta „pracu ją ­
ce" w  tym „zakładzie" , złożyły 
obciążające zeznania, świadczące
0 wielkim wyzysku właścicieli in 
teresu „rozryw kow ego".

Od każdej pensjonarki domu 
schadzek pobierano znaczne opła 
ty za najdrobniejszą drobnostkę 
W łaściciele zaimowali się metyl 
ko dostarczaniem żywności, ale
1 stro jów dla dziewcząt, zarab ia­
jąc na tern pośrednictwie grube 
pieniądze.

N a rozprawę sądow ą pow oła­
no kilkudziesięciu świadków. Są 
to przeważnie dawne mieszkan­
ki lupanaru, jak  i „goście", za­
trzymani w chwili rew izji policyj 
nej. Ci wyszli na tern najgorzej. 
Nie dość, że zostali pozbaw iani 
miejsca bywania , ale i nazw iska 
ich znalazły się jeszęze n? w o­
kandzie sądow ej. T o  też „g o ś­
cie" cw i mieli nadzw yczaj rzad ­
kie m iny 1 chyłkiem  w ym ykali się 
z sa 'i rozpraw .

R ozpraw a odroczona « pow o­
du nieprzybycia św iadków .

sa­
ka-

Nie T y  — lo  k to  inny
itłtfiit jt’n  z iłinich i j i :i p  30-tj Piflstiowij Littrji Klauwij: 

1.000.000 Złotych
300.000 Złotych
250.000 Złotych
200.000 Złotych
150.000 Złotych
100.000 Złotych
100.000 Złotych
100.000 Złotych

k td r«  m uszą zostać  rozlosow ane pom iędzy uczestn ików  te j szczęśli­
wej L oterjl.

P osp iesz  się więc I kup los 1-ej Klasy w najw iększe] I nej- 
szczęś liw sze j K o lek turze w k raju

„N A D Z IE JA ” , Warszawa, Marszałkowska 117
gdzie sta le  padają wielkie wygrane, albowiem

c ią g n ie n ie  r o z p o c z y n a  się  ju ż  19 b.nr,-!
P am ięta j o tern, że k a id y  Jes t kow alem  w łasnego  szczęścia  

a k io  nie gra — te n  napew no nic nie w ygrał
P opy t na szczęśliw e losy „N adział" J e s t kolosalny, nie należy 

p rze to  znUekać! Z am aw iający z prow incji winni w płacać p rz y p a d a ­
jące  nalezy tość  na kon to  P. K. O. Nr. 28.173 z zaznaczen iem  na 
b d iT o tn e j s tro n ie  b lankietu  celu w płaty Po nadejściu  gotów ki b ęd ą  
losy natychm iast w ysłane.

K ł C * j
'UfeąBg O

U ADW OKATA

K w adrans w gabinecie w zię 
tego adw okata , może natchnąć 
do niejecinednego feljetonu hum o 
rystycznego. Skorzystałem  więc 
skw apliw ie z zaproszen ia  pew ne 
go adw okata , k tóry  mi pozw olił 
asystow ać przy  przyjęciach.

P ierw szy klient, k tóry w szedł 
do gab inetu , w estchnął ciężko i 
o tarł soocone czoło.

—  M am spraw ę.
—  Słucham  pana, Jaką?
—  M ieszkaniow e.
—  Aha! E ksm isja?
—  Nieee...
—  Spór o kom orne?
—  Niee...
—  W ięc ja k ą ?
—  Zw yczajne m ieszkaniow e. 

T am  nas trzech ooszło do jedne­
go m ieszkania. I gospodarz  sie 
obudził... Coś ludzie ostatn io  są 
tacy  n e m o w i! Lekko skrzypnie i 
już  sie budzą.

—  Aha! W ięc kradzież m iesz­
kaniow a?

—  W łaśnie. Ja w cale  nie chcla 
łem. Kolegi mnie nam ówili... 
Mnie sie coś podobnego  p ierw ­
szy raz  zdarzyło.

—  P ierw szy  raz?
—  Żebym tak  tył, t e  p ierw ­

szy.
—  N igdy pan nie siedział?
—  O w szem . Ale n .e  za  m iesz­

kaniow e! Ja  jestem  fachow iec na 
teatra lne robotę... Przy szatniach. 
Tylko te raz  nie je s t  sezon. U nas 
w  tea trach  latem  bardzo k ieps­
ko W ięć  sfe wziełem za m ieszka 
niow e.

T ea tra ln y  fachowiec w estchnął 
ciężko.

—  Ile pan  m ecenas chce za te 
sp raw ę?

—  S to  złotych.
—  Sto zło tych’ ! Za te  trochę 

pogadać w  sądzie? Ile razy ja pa 
na w idzę siedzieć w kaw iarni i 
gadać zupełnie za l a m o ?

Skazanie 
w ykonaw ciw  dintolry
W  Sosnow cu partjz kom unisty 

czna w ydała  w yrok śm ierci na Ja  
na  W łodzim ierskiego, pode jrza­
nego o zd radę i kon tak t z polic­
ją polityczną. W ykonaw cam i din 
to jry  party jnej zostali w yznacze­
ni Lew ek W ajn trau b  i Salom on 
W oźnica. D opadli oni W łcdzi- 
m iersk.ego na pustkow iu i zarzu ­
ciw szy mu pętlę  na szyję, p róbo­
w ali udusić. N apadnięty  jed n ak ­
że w yrw ał się napastn ikom  i 
chciał uciec. O głuszono go  w ów  
czas uderzeniem  kilofa i w rzuco­
no do dołu kloacznego.

P rzypadek  zrządził, że prześlą 
dow any przez daw nych  tow arzy  
szów  party jnych , zdołał w ydo­
stać się ze sm rodliw ego m iejsca. 
A resztow ano niedoszłych m order 
ców , którzy  zostali w  sądzie ska 
zani: W ajn trau b  na  8 la t, a W oź 
nica na  5 la t w ięzienia. W czora. 
ich proces rozpoznaw any by! 
przez sąd  apelacyjny.

W yrok  został zatw ierdzony.

T Y D Z I E Ń  W  O B O Z A C H  N A D ­
M O R SKICH  T O  22 ZŁ.  50 GP.  
—  T Y D Z I E Ń  O R L O  PU W  
M I E Ś C I E  T O  D O K T Ó R . C I E R ­
PIENIA  I S T R A T A  ZN A C Z N IE  

W I Ę K S Z E J  G O T Ó W K I .

—  D obrze, niedobrze. Jabym 
w olał za te pieniądze jak ieś dw a 
dobre św iadki. T ylko teraz  jest 
trudno  o odpow iedzialnego czło­
w ieka.

N astępny klient po teatralnym 
fachowcu, przystępuje odrazu ck> 
rzeczy.

— Panie m ecenasie! Coś mnie 
przysłali jak iś ak t oskarżenia, coś 
sie czepiają, źe ja  podrabiam  ple 
niądze. Skad ja  do tego? Poco 
mnie to ?

—  Chyba znaleźli jakieś dowo 

dv<—  Nie! D ow ody niema. Ale są  
pośladki.

—  P oszlak i?
—  W łaśnie. Pośladki., T am  na 

mnie kupcy nagadali, że ja  p u sz ­
czam  fałszyw e m onety

Pó om ów ieniu sp raw y klient 
na którym  ciążą „pośladki"  płaci 
zaliczkę za  obronę.

Po wyjściu klienta adw okat z 
uśmiechem zgarnia ze stoki pie­
niądze, lecz nagle uśriiiech nik­
nie z jego twarzy.

—  T o  łotr! Spójrz pan! Fałszt 
wre pieniądze mi dal.

Patrzę, sprawdzani, rzeczywi­
ście. W szystkie  monety fałszywe, 
Ale po chwili w raca znwstydzo 
ny klient

—  Panie mecenasie, p rz e p ra ­
szam omyliłem się Ja panu darem 
nie te pieniądze.

Nąpofcoc Sadek



L u d  s ie  b a w i
{B . ].)' W arszaw a  nab ie ra  w 

dm  św iąteczne specjalnego  uro­
ku. B iedny p ro le tarju sz  stołecz­
ny  w ycieńczony cało tygodniow ą 
p rac?  w  ciem nych m urach faury  
rznych , w  dusznych k rn to rach , 
tub  co  go rsza  kilkudniow em  uga­
n ianiem  się Z£ p racą  i zarobkiem  
Szuka w  dniu św iątecznym  w y­
tchn ien ia  1 odpoczynku.

O dczyszczą się w tedy  osta tn i 
pozo sta ły  na  w ychudzonych ra ­
m ionach garn itu r, zak łada  czystą 
koszulę, zac iera  czarną  p a s tą  
dziury  w yziera jące  rozpaczliw ie 
z k a n u s z \  i w ychodzi się na spa  
•e r .

P rzechodzę  w łaśn ie  przez m osi 
K ierbedzia I spostrzegam  Jakąś 
b ezrobo tną  parę , zapatrzoną m e­
lancholijnie, w  rozryw ane w  pro  
m ieniach słonecznych fale w iśla­
ne.

—  P a trz  T raniu! N a W isłę  tyż 
kryzys przyszedł! Schnie biedna 
z dn ia  na  dzień. N iedługo będzie 
ją  m ożna suchą nogą przejść.

—  E, to  pew nie nie p rzez kry­
zys Józiu, ty lko p rzez to , że śnie 
g ów  dużych tego  roku nie oyło i 
deszcze m ało pad a ją .

I znow uż p a trzą ! Na wodę, na 
łó d k i ,  na K ajak i.

—  Zobaczno Józiu, ja k  sobie 
ludzie na sta tk u  kaw kę popijają. 
M uzyka im g ra  różne takie kaw ał 
ki i pewnie sobie na spacer jadą.

—  Aha!
—  A m ybyśm y tak  nie mogli 

się p rze jechać?
—  A jakże, n a  B ródno! Ale mu 

simy się trochę w strzym ać, aż ka 
raw any  po W iśle będą  mogm 
chać. T yż g ad asz  g łupstw a! T y  
wisz, że trzeba  mieć p rzynaj­
mniej „dychę", żeby w e dw ójkę 
na taki s ta tek  się dostać .

—  O raju! T o  nam  na ca ły  ty ­
dzień musi na życie wystarczyć. 
A wisz Józiu, to możebyśmy do 
„100 Pociech" poszli?

—  To jest insza rzecz! Jak 
chcesz gwałtem, to możemy iść.

Poszli. Ja  za nimi. Dostaliśmy 
si<e na teren og rodu zabaw.

—  Patrz  Józiu, w s a d z i e  tu 
muzyki  parają! Tu t#. żołnierska, 
ram te w białych ''portkach, tam 
znow u radjo!

—  F.ee, zobaczysz dalej! T am  
każda karuzela ma swoją muzy­
ką !

Nawie w ściżbionym mrowiu lu 
c?kicm zgubiłem swoich znajo­
mych.  Zrezygnowałem z odszuki 
v r u :a ich. Zająłem się sam ża­
ba-', ą.

T ea tr  na wolnem powietrzu. 
T łok medoopisania. bo n ie  potrze 
ba kupować biletów, Za darmo 
Na scenie ukazała  się p a ra  tane­
czno - akrobatyczna. Tłum pchnął 
sie ku przodowi i wpadłem w  ra 
i i  ohb j akiegoś sym patycznego ro 
s iego j egomośc ia .  Siał w towarzy­
stwie żony.

—  Żebyś pan był kobietą —  
pov/lada mi —  tobym Dana przy 
tulił, ale jak ieś pan m ężczyzna 
to...

—  Nie zaczepiaj ludzi! ■ 
m ityguje go żona.

—  Cicho ty  bądź. M am  swój 
rozum, jak  co mówię! W idzisz 
przecież, że ten pan  się na żar­
tach m iarkuje. Eche, uw ażaj! O! 
T en se leży na  ziemi, a ona mu 
na ręce sta je  dęba. W idzisz? 
P atrzno , patrzno , podnosi się z 
nią. W isz, to  mi sie podoba! a- 
le lepsze num ery w idziałem  nad 
C zarnem  M orzem ! 0 !  To, to jest 
dobre! T o  dobry  num er! T eraz 
w stan ie  —  hop! Jest! T o  mi się 
podoba

—  O, nie gadaj już tyle!
—  Co znaczy, nte g ad a j?  Mam 

p raw o sw oje zdanie w ypow ie­
dzieć!

T e a tr  tym czasem  w ystaw ia  no 
w« num ery. M łody dżentelm en 
popisu je  się doskonałą istotnie 
tresu rą  psów . N agle słyszę za  so 
b ą  g łos jak iegoś w yrostka.

—  T en  pies, to ci cholera zmy 
ślny! Na trzecim  seansie już je ­
stem , a on za  każdym  razem  swój 
łeb w  ten szafliczek chow a, jak 
go na huśtaw kę sadzają .

Z ab aw a  w  ogrodzie wre. Pod 
każdą a trakcją  grupy p rzyg ląda­
jących  się.

—  No Helcia, w ybieraj! Na 
czem  w olisz się przejechać, na 
dryndulkach, na traw nikacn , czy 
na kolejce górsk iej?

—  Jabym  w o la ła  na  w szyst- 
kiem!

—  N lm a na to! 50 grosjry mu­
szę zostaw ić na tram w aj!

P rzy  dźw iękach orkiestr, w śród

zgiełku piszczałek  karuzelow ych 
baw i s<ę lud. Raz na tydzień cho 
ciaż w  niedzielę. B ogatsi idą na 
salę tańca  i do bufetu, biedniejai 
na karuzele. K ryzysow e czary 
nie pozw ala ją  na inne ro z ry w k i

Z agadn ien ia  kryzysow e c ieszą  
się tu w ielką popularnością. W  ta 
śnie tłum  oklaskuje rzę* iśd t  h u  
m orystę Eddi, k tóry  dow odzi, i i  
kryzys daw no się  już skończył, z 
na jego m iejsce rrz y sz e d 1 m ortus, 
jak  cholera!

Z apadł szybko w ieczór. Port. 
m onetki zdołały się w rm ędzycza 
sie opróżnić. O puszczam  ogród 
zabaw . Los w idocznie chciał, Że­
bym  przy samem w yjściu  nattonąf 
się  na znajom ych z m ostu  Kierbe­
dzia. Panu  Józiow i s ta le  mylił 
się krok, gdyż nogi odm aw iały  p o  
słuszeństw a. Pani F ran ia  nie morę 
ła  m ężow i darow ać tej jaw nej fek 
kom yślności.

—  W idzisz  pijusie! N a śtatkp 
to żalby  ci było w ydać p a rę  zło­
tych. ale tu całą  tygodniów kę 
przepiłeś! B ędziesz te ra z  ta le m - 
lizał do drugtej soboty .

—  F ran ia  Prze-pt7.ecie, sarna, 
chciałaś pociech!

A przed  zam knięciem  bram  u- 
da się robotn icza W arszaw a n a  
spoczynek, aby znow u c w czes­
nym św icie odejść do sw ych w a r  
sz ta tów  pracy . I  ta k  w  kotko, Z 
karuzeli ogrodovrej, na w le tką  k a  
r iiz tlę  życia! T a k  sstso  bezna­
dziejnie dokoła krzy i w e j  osi, 
bez celu, r  tnJza m utką n sd z le jr  
w  lepsze Jutro!

LILIPUCI 
D waj nur.Ia.jrow l pasa- 

trsBK&ttant,' Va 
J  J a « “ na pw.ei 
ctoktaee no pokładzie 
ataNnr w iow arzysuvk  
loaryaarza, krore: jak
widać na adjęcM, sięga- 

jg nfetu wyżej kolcu.

K e r i w s  za d a ń  i lie k a w y tb  p tań
B z ś  p rz e d o s ta tn i  dzień 

ćań i p y ta ń  5-ej serji .

12 . P Y T A N I E
O bdk p o n iż sz y c h  nazw isk  na 

p isa  jed tiem  lub p a ru  s łow am i

W  CZTERY OCZY
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnik* mi

z a - ' k to  to był, c zv  k to  to jest, albo' 
też  czem  zas ły n ą ł ,  czy s łyn ie :  

P r u s  B oles ław  —
B e m  Józef  —
Kiliński —
S k a r g a  P io t r  —  
SkiO& owska-Curie  — 
Ż erom sk i S t e fan —

Heniusia pragnie z jm b “  dudzie
K o ch an y  P a n ie  R ed ak to rze?
O śm ie lam  s ię  p isać  i p ros ić  

P a n a  R ed a k to ra ,  aby P a n  ła s k a  
wie w y d ru k o w a ł  m ój list jak  
n a jp rędze j ,  a ja  bede sie łudzi­
ła nadz ie ja ,  iż is to ta , k tó r ą  ko­
cham , p rz e c z y ta  i z rozum ie  
m oja  ro z te rk e ,  k tó ra  od kilku 
ty g o d n i  nosze  w  sercu.

M a m  la t 17, je s tem  b lo n d y n ­
k a  ja sn a  i ładna, a w szczeg ó l­
ności zg rabna .

P r z e d  p a ro m a  m ies iącam i za 
ko ch a łam  sie od p ie rw szego  
w e jrzen ia  w b a rd zo  s y m o a ty c z  
n y m  i w e so ły m  W ałk u .  P ie r w ­
s z y  ra z  zo b a c z y łam  go, jak  
szed ł z kolega, m oim  z n a jo ­
m y m . Na drugi dzień znów 
sp o tk a ła m  ich obu i ty m  ra z e m  
nodeszli do mnie.

P r z y  podaniu  reki sp o jrza ł  
na mnie swenii ślicznemi o c z a ­
mi i od  tej chwili se rce  moje 
z o s ta ło  p r z y  nim. O d  tej p o ry  
sp o ty k a l i ś m y  sie częs to  i' chw i­
le. p rz ep ęd zo n e  z nim, b y ły  mi 
b a rd z o  miłe.

PAWILON POLSKI NA W YSTAW IE SZTOKI W  W iN E C jI 
Jedna z sal w nawiiflf, polskim na międzynarodowe!: wystawie Sztuki

i w &«nedL

N a Osta tnititt. iuCwcw aootic* [k tó ry  w sz y s tk im  d o p o m ag a ,  i 
nftt e srh& nrr d a  tem at m iło -1  o m ie  pacnóg-J, a  bede  b a rd zo  
ści i W arek  soTtaf' ó ę  ranie , czyrl t r4 tó ęc?n a  za  d an a  mi rade .
se rce  m oj* test  ju ż  z a j e t t  p n t *
kogoś, bo  o n  w  k a ż d e j ch w S i 
ra d b y  wsźryyrlco i  w sz y s tk ic h  
rzucić, a  z o s ta ć  p r z y  mnie,

O d p o w ied z ia łam  m a ,  że  od ­
pow iedź  d a m  w  n iedz ie le  i te -  
raz  p ro sz ę  Szaiw -w nega P .  R e ­
d a k to ra ,  b y  ittf do radzff, ja k  
m am  m u odoow iedz ieć ,  ź tb j  
dać m u w y czuć ,  jak  bardzo- g o  
k o ch am  i p rag n ę  z m m  cho­
dzić.

M y śla łam  już  nad  tern, lecz 
że j&stem je szcze  m ło d a  5 n ie  
m am  się  k o z o  p o rad z ić , w lec  
z w ra c a m  sie  d a  P a n a  z  t “ Qśbq 
o w y d ru k o w an ie  m ego lis tu  i  
p ro szę , a b y  ś z .  P . R ed ak to r,

Heniusia
M o żn a  z nim „c h o d z ić 1’. P a n ­

n o  t len ius lu ,  ale.„  o s tro zm e  
K ied y  s i t  m a  la t  17, ro w te d y  
b ije  w  p ie rs iach  s e rd u sz k o  b a r  
ń zo  W a ź l rw e  n a  sp o jrzen ia  
ć h c z ry c b  oczu .

C z y  uderzen ie  s e rd u s z k a  za-  
łrraemi się  w  pieśń  wielkiej, t rw a  
łe t  m i ic lc i?  A m o ż e  to  będzie 
ty & o  p rz e lo tn y  c z a r ?  Nie t rze -  
bs b r a ć  n a ra z ie  zo o o w iazań  na 
c a fe  ż y c ie . Niech P a n n a  H eniu- 
s«s» cb o d zr z  t y m  ch ło p ­
c e m  p oznajc ie ' sie w za jem nie ,  
l  w ted y  d o p k re  m o ż n a  pow ie ­
d z ie ć  to  w a ż n e  s łow o  w ży c iu :  
ko ch am .

13. SZAPADA
P ie rw sz a - l i te ra  a drugie  ten 

krzyknie . 
K to  z chęcią  w ódki na

zabaw ie  łyknie. 
W s z y s te k  n am  dają. gdv

p os tu  gadz iny ,  
na m ie jsce  m as ła .  s a d ’a

i s łoniny.
J u t ro  p o d a m y  os ta tn ie  z a d a ­

nia 5-ej serji .

K u p n  im fi  i
Nr. kuponu 6
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W  BIEDZIE PO  DŁUGIEJ CHORO­
BIE MĘŻA

— Pochodzę z ziem iańskiej rodzi­
ny —  mówi nam p. Józefa Z. — T e ­
raz jestem  w biedzie. T rzy  lata p ie­
lęgnow ałam  m ęża i zestalam  w resz­
cie sam a, bez ś.-odków utrzym ania. 
M ojłabym  ża jać  sit? znrzadem  do­
mu, pielęgnow aniem  chorego, czezo 
w j uczyłam  się oobrze p ed eras  trz y ­
letniej choroby m go męża, p rzy ję ła ­
bym  opiekę i,ad dziećmi.

O ferty: M arjenstadt 25 m. 9.

Z sądu wojskowego
W  sądzie w ojskow ym  z d a n a -  

ją się nieraz sp raw y ucieszne, 
acz sm utne zarazem , ja k  w o g ó k  
w  życiu...

O to  dw ie tik i*  «pr*wJ*kl:
Poznawszy dorodną panną Za  

się N -ów nę, która piętnaście lat 
teinu ujrzała światło dzienne, 
pan plutonow y Władysfe w S-ski 
zadzw onił ostrogam i, stanał na. 
baczność, zasalutował i... z  pierv ■ 
szego wejrzenia oniemiał...

W zajem na sym patja  w k ió tre  
przerodziła się w  m iłość...

B yłoby m oże wszystko jak na} 
lepiej skończyło sie  gdvbr na 
pi ze^zkadzfe nie. steagto to.,.. 
kw ilące  m aleństw a, ow oc d ługo­
trw ałych zabiegów  dziarskiego- 
podoficera o rączkę panny Zo­
si.

Jeszcze pan plutonowy nie po­
wziął stanowczej decyzji w  kie­
runku uregulowania sw ego sto­
sunku do panny Zosi, a już sza

nj p ap a  uknuli przeciw  uw odzi­
cielow i oskarżenie.

Bogu ducha w innem u podofi­
cerow i uczyniono zarzu" w ygo- 

n ieśw iadom ości panny 
Z osi f a rfew oiem e, czego aż na­
zb y t widc cznym  znakiem  było 
dziecię p łci m ęskiej.

_ Zcnim jed n ak  sp raw a  znalazła 
s ię  w  sądzie , p lu tonow y S., jak 
na rycerza  przystało , odparow ał 
nsesłuszny  zar zut.

P o stanow ił poślubić pannę Zo 
się, i tem  sam em  zalegalizow ać 
dziecko  pod sw oją  firą.

Po eem m onjach ślubnych ro- 
d^Bi|ira paniny m łodej rozkrochm a 
liła  się  nie ńa żarty .

Popłynęły tedy  do w ła d z  srą- 
dorrych  b łagalne p rośby  o cofnie 
cie strasznego  oskarżenia, ale nic 
to ai« pom ogło.

P rzew ód  sądow y nie p o t w i e r ­
dził p o s ta w o n e g o  za rzu tu ,  n a t o ­
miast ustalił, że p a n n a  Z osi-  nż

nie“ zakochanego podoficera, a  
naw et sam a tego gorąco  p rag n ę ­
ła.

Sąd wojskow y w ydał wyrok 
uniewinniający.

W asyl O werczuk nie miał wic! 
kiej ocnoty do odbycia  służby 
wojskowej w jednym  z pułków 
piechoty. Zdrów  był, jak. koń, 
więc komisja lekarska  uznała go 
za zdolnego do służby.

Ale od czego pom ysły?  O w er­
czuk w padi na pomysł udam a 
mańkuta. O d chwili w ięc zamel­
dowania się w  oddziale, O w er­
czuk w ykonyw ał wszelkie czyn­
ności lewą ręką.

Poniew aż oyły p e w n e  dane, 
że Owerczuk  udaje, żeby w  ten 
sposób  uwolnić się od ćwiczeń, 
przeto poddano go badaniu . Le­
karze orzekli, że O. nie jest  mań­
kutem.

Sąd w o j s k o w y  zaaplikował O-
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PIEKIELNA MOC
P ra w d ziw e  dzieje o sćb, uw ikłanych w  sieć szatańskich pokus i za s a d ze k

— M onika je s t kochanką M ldasa —  ta  myśl nie­
odstępnie teraz  dręczyła K ardeckiego.

I w  takich chw ilach m im owoli fala nienaw iści za­
lew ała mu serce, budząc gniew  na człow ieka, którego 
złoto w ydarło  mu ukochaną... jed y n ą  niew iastę, m ogą­
cą go uczynić szczęśliw ym ...

Pew nego razu tak  się zam yślił, że dopiero dzw o­
nek, oznaczający  ukuńezenie dn ia  p racy , w yrw ał go 
t  zadum y. Nie m ógł jednak  te raz  w yjść, poniew aż my­
śli o czem innem  opóźniły zakończenie pracy , k tóra 
m usiała koniecznie dziś jeszcze być załatw iona.

Z ostał w ięc tym  razem  w biurze dłużej, niż za­
zw yczaj. G dy w reszcie skończył p racę, pow lókł sie do 
domu w olnym  krokiem , złam any i przybity .

W  bram ie dozorca pow iedział m u:
—  Już się tu  pana  doczekać nie możemy. Zaw sze 

pan  tak  dokładnie przychodzi, a  w łaśnie dziś, ja k  trze­
ba, to  p an a  niem a i niem a. Już chciałem  lecieć 
do b iura .

—  A bo co?
—  Ano trzech panów  przyszło tu  do pana, czeka- 

ją I nie m ogą się doczekać, a  bardzo im pilno.
K ardecki był zdum iony. K tóż to m ógł być? P rze­

cież tak  starannie  ukrył sw ój adr&s przed w szystkim i 
tnaiom ym i...

—  Cóż to  za  panow ie?  —  zapy ta ł dozorcy.
—  Sam  pan  zobaczy, czekają w  podw órzu... Je­

den m łodszy . dw óch starszych...
K ardecki pobieg ł na podw órze I z radosnem  zdu­

mieniem u jrzał Felka ze stryjem  Trzeciego pana 
nie znał.

Z aprosił ich do siebie, pyta jąc , jakim  cudem  od­
naleźli jego  kryjów kę.

— B ardzo prostym  —  odparł Felek —  odszukaliś­
my tw ego daw nego lokaja, pow iedzieliśm y mu, że cho- 
iń  o rzecz niezm iernie w ażną 1 w ten sposób tu tra­
filiśmy...

—  Skoro to coś aż tak  w ażnego, nie mam mu za 
złe, 2“ w as tu  skierow ał. 1 choć nie wiem jeszcze, o co 
chodzi, jestem  do najdalszych usług

—  R ardzo dziękujem y. A by w szakże w szystko 
Die w ydało  ci się zbyt dziw ne 1 aby  oszczędzić ci nie­
potrzebnych pytań , pozw ól przedew szystkiem , że cię 
p rzedstaw ię tu  obecnem u panu  A ntoniem u Ebckiem u, 
mojemu ojcu...

Ku niem ałem u zdziwieniu słysząc te słow a, K ar­
decki skłonił się nisko i poprosił w szystk irh  siadać. 

Felek mówił dalej:
—  D rogi przyjacielu, zadam  ci w obecności mo­

jego ojca i stry ja  kilka pytań, które cł może w ydadzą 
się n iedyskretne, ale które, w ierz mi, oparte  są  na nie­
odzow nej konieczności 1 wielce doniosłych pod­
staw ach...

P o chwili uroczystego napięcia, w śród grobow ej 
ciszy, Felek zapytał K ardeckiego:

— Przyznaj nam  się: kochasz pew ną pannę .. 
M onikę?...

— A któż w am  to pow iedział?  —  przerwa? mu 
Kardecki, silnie zm ieszany.

—  M niejsza o to... Co gorsza, to  że w tej chwili 
pannie M onice grozi szalone niebezpieczeństwo..!.

—  M onice? N iebezpieczeństw o?
— Ogrom ne... K obieta, w  której rękach ją  pozo­

staw iłeś w yda ją  dziś w ieczorem  na p astw ę  dobrze cl 
znanego pana...

—  Stanisław a R eła? —  w yrw ało  się K ardeckiem u.
—  T ak  jest. O tóż z pew nych w zględów , o których 

teraz  m ówić nie będziem y, pod żadnym  pozorem  nie 
chcem y doouścić do tego, ab y  to nastąpiło . C hcesz nam 
dopom óc do ocalenia Moniki?

—  Jak to ? , Chodzi o ocalenie Moniki I panow ie 
mnie pytacie, o to, czy chcę wam  dopom óc? Ależ to 
chyba jasne... Chcę i to koniecznie, bezw arunkow o I zc 
wszystkich sił...

—  W  takim  razie śpieszm y, bo nie mam y więcej 
ani chwili do stracenia...

17. STR^CZYCIELKA
Cała czw órka w siadła do sam ocfiodu. D la omó­

wienia planu kampanji, zatrzym ali sie na cnwtię 
w m iejscow ej restauracji. Rozpatrzyli sp raw ę ze 
w szystkich stron i usiłow ali w szystko przew idzieć. 
W reszcie Antoni rzekł-

—  Zgodnie z naszcm  postanow ieniem , musi więc 
ktoś w yjść na zw iady i pokręcić się dookoła willi Pelci, 
aby stw ierdzić, czy rzeczyw iście w szystko tak  stoi, jak 
przypuszczaliśm y, czy je s t służba i czy liczna, w  iakim 
pokoju, w reszcie, w szystko ma się .odbyć .

—  Ponad to  zaś —  w trącił Em il —  trzeba w ie­
dzieć, czy Rei może jest tam  już  od ran a  1 czy Ich za­

m iary nie zostały w jakikolw iek sposób zmieniona 
W ydaje  mi się, że pan K ardecki, znający tę willę i je| 
rozkład oraz służbę tam tejszą, będzie do tego zadania 
najodpow iedniejszy...

—  I ja  tak  m yślę —  dodał Antoni.
—  Z goda —  rzekł Kai decki —  biorę to na siebie. 

M ożecia na mnie polegać.
I nie nam yślając się długo, odrazu udał się na 

zw iady.
Po chw ili zakradł się do ogrodu willi i ukrył się 

w  gęstych zaroślach , które ściśie otaczały willę. Czy­
ha ł jak iś  czas, poczem  nagle usłyszał głos Pelci, m ó­
w iącej do służącego-

—  Proszę w szystko załatw ić, jak m ó w iła m , a p o ­
tem możecie w szyscy iść na zabaw ę. Zostańcie tam 
choćby do rana.

—  Słucham  panią...
Kardecki pom yślał sobie:
—  A to ładna  h istorja! W ięc nikt ze służby nie 

zostaje  w  domu. M onika będzie więc sam a... sam iu- 
teńka... Rozumiem... Pela  um yślnie zostaw ia ją sam ą, 
bo m a przyjść Rei... Ale dokąd ona sam a teraz się w y­
biera, bo przecież kazała dać sam ochód? Może po Re- 
la? ... Co, jeżeli ja  przez ten czas porw ę M onikę? Ale 
n ie . . boję aię... P rzez  ten czas tam ci m ogą przyjść. 
A w tedy  cały plan Elickich spali na panew ce... Ńie, 
nie w olno mi odbiegać od planu...

P o sta ra ł się śledzić wzrokiem  za Pelą. Rzeczyw i­
ście. w krótce u jrzał ją  w ychodzącą z willi. Rzekła parę 
słów  szoferow i, który sam  odjechał. Pela  zaś poszła 
ha  p raw o  • M

K ardecki w yślizgnął się z ogródka i poszedł ci­
chutko za nią. U jrzał, jak  zatrzym ała się przed małym 
zajazdem . Po chw il: przed ten zajazd podjechał sam o­
chód Peli, w ioząc jakiegoś pana. Zam ienili ze sobą p a ­
rę słów i w eszli do zajazdu. Kardecki poznał Rela...

Podpełznął pod okno zajazdu, do k tórego tam ci 
weszli, m yśląc sobie:

—  A w ięc Rei już jest. Pela w yszła mu na spo t­
kanie... Ale poco w łaściw ie? Czy nie prościej byłoby, 
gdyby Rei przybył w prost do w illi? W  tern coś musi 
być. Może Pela  chce mu jeszcze udzielić ostatnich 
w skazów ek? T o  w łaśnie muszę w iedzieć koniecznie... 
Ale czy mi się to  uda?

Dalszy ciąg jutro

POZERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportaż z tajników poJwomej afery w  świecie arystokracji

ZNAJOMY Z RESTAURACJI
Przybosz widział, jak  niedoszła jego teściowa, 

pani Lamecka, szybko weszła do bramy uomu, w któ­
rym przed kilkunastoma minutami zniknęła Lila z No- 
derskim.

—  Cóż to może znaczyć? —  głowił się chłopak. —  
Czyżhy śledziła Ldę i chc:ała ratować cześć córki?..

Myśl ta wydała  mu się jednak  nieprawdopodobna.
—  A więc poco tam poszła?
Postanow ił zaczekać.
Minuty mijały wolno, z b ram y wychodziło wiele 

osób, nie było jednak  ani Liii ani jej matki.
—  Co one tam robią we dw ie?  —  zaoawał sobie 

pytanie i nie mógł znaleźć odpowiedzi.
Zniecieroliwiony wysiadł i udał się do dozorcy.
—  Czy do hrabiego Noderskiego przychodzi taka 

radna młoda panienka?  —  zadał pytanie bez ogródek.
Dozorca wzruszył ramionami.
—  Mnie tam nic nie obchodzi, kto przychodzi. Ja 

tylko daje baczenie, by jaki złodziej nie wszedł, a czy 
przychodzi młoda panienka, czy starsza  pani, to dla 
mnie wszystko jedno.

Dwadzieścia złotych zmieniło nieco ton rozmowy.
—  Ano przychodzą, przychodzą —  mruczał jed ­

nak powściągliwie dozorca. —  Zrazu to przychodził 
tylko taki gruby starszy pan, który wynajm ował dla 
pana Noderskiego mieszkanie...

—  Ale nie panowie mnie obchodzą, tylko p a ­
nie! —  denci wował s ;ę Przybosz i wetknął w rękę do­
zorcy jeszcze dziesięć złotych.

— W łaśnie mówię, proszę v, mlmożnego pana!... 
Najpierw pizycliodziła taka ładna pani, ale już jakby 
t jochę s t a r s z a .  Jak to  mówi^, w kwiecie wieku. A po- 
tern to  i t a k a  młodziutka panienka też .  Owszem, w ca­
le ła^na i z bogatego  domu, bo ładnie ubrana.

P r z y b o s z  zawrócił na jednej pięcie.
-  Obie są jego kochankami! — pomyślał, — 

Ładna g o d z i n a !... Zgnilizna m oralnal Roznustnice... 
D z ie w ilI  U  ttąraL. Co za hańbaL

Nie czekając już na nic, w siadł ao sam ochodu 
i odjechał pełnym gazem .

• W  domu nie zastał ojca, zaniknął .się.w ięc w sw o­
im pokoju i rozpłakał się serdecznie.

Uczciwe, p roste  i m łode serce zabolało go na­
praw dę.

Patrzy ł dotychczas na św iat oczami roześm iane­
mu O podłości i brzydocie w iedział z książek, nie s ty ­
kając się z nią w cale. T eraz oto stan ą ł tw arzą  w tw arz 
ze SDrawą tak  obrzydłą, że nie um iał zdać sobie z tego 
spraw y. W  książkach nie w yglądały  zdrady  ł rozpu­
sta  tak okropnie, jak  oto u jrzał teraz.

Łzy spływ ały  po celnej, łagodnej tw arzy Zyg­
m unta, przynosząc mu ulgę, słab iu tką  ulgę.

Z estaw iał sw oje położenie zdradzonego narzeczo­
nego z sytuacjam i, o których kiedykolw iek czytał 
w  książkach i szukał sposobu postępow ania, któryby 
był godny m eżczvzny ł w ielkiej jego miłości.

O sam obójstw ie nie m yślał. Jego zdrow a natura , 
czerpiąca soki z g leby  p -oste j, uczciw ej 1 szlachetnej, 
naw et mu nie podsunęła tej myśli. Uczyniły to  tyljco 
książki, które czytał, Myśl o sam obójstw ie by ła  mu je ­
dnak tak obca, niezrozum iała, że p rzesunął się nad  nią. 
nie rozpatru jąc  jej naw et przez sekundę.

—  Zabić ry w ala?  —  m yślał —  Cóż z tego, że go 
zabije?... Ona go kocha ł je s t jego kochanką!... Razem 
z m atką! Jakież to  potw orne! Jakież to obrzydliw e!...

—  Pójść do niej I rzucić jej to w  tw arz?  ... I co mi 
z tego przyjdzie!...

N agle przypom niała mu się p ostać  z „T rzech  Mu- 
szk ieterów “ D um asa, postać  rycerza A tosą, który  po­
trafił w'ypić nieprzeliczoną ilość butelek  win, a czynił 
to szczególnie w-tedy. kiedy m iał do czynienia ze sw ą 
żoną, k tóra go haniebnie zdradzała. Na m łodzieńczą 
fantazję P rzybosza  postać  A tosa zrobiła w ielkie w ra ­
żenie jako typu m ęskiego, godnego  naśladow ania.

—  A więc będę pił! —  zdecydow ał Zygm unt.
W  kilkanaście m inut później to rpedo  zatrzym ało 

się p rzed  znana restauracja warszawską yt podzie­
miach.

Przybosz był tu kilka razy i, naśladu jąc  tych 
i ow ych sw ych znajom ych, tłum aczył:

— T u  byw a cała W arszaw a, od arystokracji aż 
do h o ło ty L .

W restau racji było jeszcze puste . P rzybosz ka­
zał sobie podać butelkę w ódki i zakąski.

W ypił trzy kieliszki łapczyw ie. Nie p ijał p raw ie 
nigdy, nw czując żadnego p o c iąg i do alkoholu, to  też 
przy czw artym  kieliszku w strząsną ł się.

W ypił jednak jeszcze dw a.
O parł się rękam i o stół i zapatrzy ł w dał. Czuł dis 

siebie sam ego wiele w spółczucia.
—  Przez tę dziew czynę m ogę się w ykoleić —  my­

ślał. —  Zrobię się pijakiem !... B ezw stydm ca! Żm ija!... 
Ściskała się z nim w w odziel Na pew no!... A mnie na­
w et całow ać nie by łe  w olno! —  żalił się do siebie.

D o kąta , w którym  siedział, zbliżył się w ysoki 
przysto jny  m ężczyzna. M łody, o pociągających  rysach 
(w arzy, postaw a, o szerokich ram ionach, znam ionują­
cych siłę. N ow y gość m iał już „w  czubie". Szedł niecc 
niepew nie i zasiad ł p rzy  sąsiednim  stoliku ciężko i nie­
zgrabnie.

B ezw ładną jakby  ręką m achnął n a  kelneia.
—• Daj pan w ódki 1... I coś przetrącić!...
K iw nął aię cały  i u staw ił oczy na P rzybosza.
—  Szanow ny pan czego mi się tak  przyg ląda?  

Co? —  zapyta!
P rzybosz istotnie utkw ił spojrzenie w tw arzy 

przybyłego. W idział go gdzieś i nie m ógł sobie przy­
pom nieć gdzie.

—  Z daje się —  pow iedział Zygm unt nieśm iało, że 
gdzieś pana w idziałem ...

—• No to  cc?. D laczego nie? Może mnie pan sza­
now ny w idział!... Jestem  Józef W ym irski... Ł adne, 
p s ia  krew , nazw isko.. A rystokratyczne!... Na tę sam ą 
literę, co h rab iego  W isłow icza, p sia  jego  nędza !

Przybosz przypom niał sobie nagle:
—  A ha! To ten szofer, z którym  hrab ina  W isłn- 

wiczowa uciekł* •
Dalszy ciąg Jntf.
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D w ugodzinn e oblężenie bandytów  na O ko p o w e j
W c z o ra j o go d zin ie  10-eJ zra 

n a  o trz y m a liśm y  a la rm u ją c ą  
w iadom ość ,  źe  n a  D zie lnej doko  
nano  n a p a d u  b an d y ck ieg o  i, że 
n a  u licach w  ok o licy  trwa poś­
cig  z a  b a n d y ta m i i są strzały. 
W y sła n n ik  n asz  n a ty c h m ia s t 
p o jech a ł  n a  m ie jsce , aby z d a ć  
re lac je  czy te ln ik o m  o p rzeb ie ­
gu se n sa c y jn e g o  w y d a rz e n ia .

P U K A N IE  W  D R Z W I

W  dom u D zie lna  47-a  na dru  
g iem  p ię trzę  w e  fro n to w ej k a ­
m ien icy  m ieszk a  w łaśc ic ie l  fa- 
bi s ki cu k ie rków  i c z e k o la d y  na 
b o n if ra te r sk ie j  3/5 B en jam in  
Łzuch . R azem  z n im  m ieszka  je 
g o  có rk a  Ł a ja  F lo rm a n o w a .  Do 
m .eszk an ia  k to ś  zapuka ł .  N a  za  
py tan ie  k to  tam . o d p ow iedz ia ­
no: z K asy  C h o ry c h .  F lo rm a n o  
v\a o tw o rz y ła  drzw i. W eszli  
dw a j  m łodz i ludzie, z k tó ry c h  
jeden  m iał w ręk u  teczkę . P r z y  
szli w celu s k o n tro lo w a n ia  o p ła t 
ubezp ieczen ia  z a  s łu żącą .  F lo r -  
m a n o w a  odpow iedz ia ła ,  że  dzi­
wi sie d laczeg o  U b ezp ieczaln ia  
sn o ie c z n a  p r z y s y ł a  kontro le*  
rów. s k o ro  w s z y s tk o  je s t  u reg u  
Jowane i ż a d n y c h  za leg ło śc i nie 
m a.

P r z y b y s z e  polecili sobie te d y  
p o k a z a ć  k w i ty .  S p r a w d z a ją  czy  

je s t  z ap łaco n e .  G d y  F lo rm a n o - 
w a  o tw o rz y ła  szafę ,  w ó w czas  
jwbeii z b a n d y tó w  sk ie ro w a ł  do 
niej rew o lw er .  R o z k a z a ł  pow ie­
dzieć, g dz ie  sa  Pieniądze. Kobie 
ta  k rz y k n ę ła .  O t r z y m a ła  w te d y  
ja c rz e i i ie  ko lbą  w  g łow ę. W y ­
nikło zam ie sz a n ie  p o d czas  k tó ­
rego b an d y c i  szy b k o  na ło ży l i  

,n n  o czy  wielk ie  szo fe rsk ie  oku 
ia ry  i zaw iąza l i  sobie  ch u stecz  
kam i u s ta .  w  ce lu  z a m a s k o w a ­
n ia  sie.

do co fn ięc ia  sie. B a n d y c i w y ­
biegli n a  u lice. T y m czasem  
w śró d  u c ie k a ją cy c h  p o w sta ł po 
p łoch .

B a n d y d  p rz y sk o c z y li do tak  
sów ki n a  ro g u  S m o cze j 1 D ziel­
nej. K azali sie  w ieźć. S z o fe r  nie 
chcia ł. P rz y s ta w il i  m u  rew olw e 
ry  do g !ow v  i zm usili do o d ja z ­
du, S z o fe r  nie śp ie szy ! się. Na 
ro g u  z a s tą p ił tak só w ce  d ro g ę  po 
lic jan t. B a n d y c i  odpowiedzieli 
s trz a ła m i. O d  ty c h  s t rza łó w  
ra n n y c h  z o s ta ło  k iłk a  osób.

W e  d rzw iach  w ła sn eg o  sk le ­
pu  w ęd lin ia rsk iego  s ta ła  na 
D zielnej 40, M e lan ja  D ą b ro w ­
ska . Kula z ra n i ła  ją  w  nogę. D ru  
g a  dos ięg ła  p rzech o d ząceg o  
t a m tę d y  C hila  G ro n b e rg a  ( P a ­
wia 32), e le k tro m o n te ra .  O t r z y ­
m a ł  tak że  p o s t rz a ł  C h a im  El- 
blum (Dzielna 49). kupiec.

S ły c h a ć  trą b k ę  k a re tk i P o g o  
tow ia. S ta je  p rz e d  dom em , g d z ie  
b y ł n ap a d  b an d y ck i, le k a rz  opa 
tru ję  w sz y s tk ic h  w y ż e j  w y m ie ­
n ion y ch  ra n n y c h . P rz y je ż d ż a  
d ru g a  k a re tk a . C ieże j ra n n y c h  
o d w o żą  do szp ita li.

T y m c z a se m  b a n d y c i śc ig an i

p rz e z  po lic jan tó w  os trze l iw u ją  
się. W re s z c ie  w y s k a k u ją  z tak  
sówki i uc iek a ją  p rz e z  S m o c z ą  
i P a w ią  do O kopow ej.

W  P O T R Z A S K U
O d u licy  GesieJ nadbieg ł 

p rzed  c m e n ta rz a  żydow skiego; 
po lic jan t i z a s ta o i ł  im drogę . 
B an d y c i  w p a d a ja  w  b ra m ę  d o ­
mu O k o p o w a  46. W biegli  w  pod  
w ó rze  z  z a m ia re m  ucieczki na 
inna poses je .  Ale w pad li  w  p u ­
łapkę. W s z y s tk ie  s t r o n y  p o d w ó  
rza  za m k n ię te  s ą  ty łam i w y s o ­
kich z sąs iedn ich  d om ów  oficyn  
Nie n a m y ś la ją c  się wiele, w ybi 
ja ją  okno do m ieszk an ia  parte* 
row ego  M o sz k a  W a jn s z ta d ta .  
ab y  sie u k ry ć .  C h c ą  uciec 
p rzez  drzw i, ale już  i s tąd  poli­
c ja n t  s t rze la .  U c ieczka  b y ła  już 
n iem ożliw a. P ostan o w il i  sie b ro  
nić.

R ozpoczę ło  się re g u la rn e  ob­
lężenie. W łaśc ic ie la  m ieszkan ia  
nie by ło  w  domu. B v ł  na  m odli 
tw ie  w  bóżn icy  na S m o cze j  22. 
W  m ieszk an iu  z n a jd o w a ła  się 
ty lk o  jego  żo n a  R uch la  i c ó rk a  
14-letnia F a jg a .  Z n a laz ła  sie 
tam  tak że  p rz y p a d k ie m  Józefa

Stołeczna Kronika m ejska

BANDYCI S IĘ . DENERW UJĄ
S ły s z ą c  k rz y k  có rk i m a tk ą  

Jej w y sk o c z y ła  d ru g iem i d rz w ia  
m i na  g a n e k  z  k tó re g o  je s t  w e j­
ście do m ieszk an ia  1 poczę ła  
w z y w a ć  p o m o cy . Jed n o cześn ie  
w p ad ł do k u ch n i o b ecn y  w  m ie 
szk a n iu  S zu ch  i w y rz u c ił p rzez  
okno  n a  p o d w ó rze  g a rn e k  z m le 
k iem . B rz ę k  tłu czo n eg o  sz k ła  i 
k rz y k i bow iem  z  m ieszk ań  po­
częli w y b ieg ać  lo k a to rz y , sp o ­
w o d o w ał, że  b an d y c i zb ieg li.

F lo rm a n o w a  p o b ieg ła  z a  ban  
li sie  do u cieczk i. S zu ch  ch c ia ł 
ich z a trz y m a ć  i w te d y  b an d v c i 
dali k ilk a  s trz a łó w , ra n ią c  S z u ­
ch a  w  g łow ę.

F o lm an o w a  p o b ieg ła  z a  b a n ­
d y ta m i na  sc h o d y , gd z ie  o trz y  
m a ła  je szcze  k ilk a  u d e rzeń . N a 
p o d w ó rzu  u p ad ła  zem dlona . 
P o d c z a s  sz a m o ta n ia  sie  b an d y  
tów  z S zu ch em , jed n em u  z nich 
sp a d ły  z  oczu  o k u la ry  i c zap k a . 
P rz e d m io ty  te  zo s taw ił. D ru g i 
b a n d y ta  ta k ż e  po  d ro d ze  z rz u ­
ci! o k u la ry , k tó re  sn ać  u tru d n ia  
ły  m u o r je n ta c je .

STRZELANINA NA ULICY
W  bpam le z a s tą p ił  u c iek a ją ­

cy m  b a n d y to m  d ro g ę  d o zo rca  
dom u A d am  T o m czak . W id o k  
luf re w o lw e ro w y c h  zm u sił go
■ ■ ■ ■ ■ ■ M M

DLACZEGO CHLEB PODROŻAŁ?
D owiadujem y się. że komisją cenni 

kow a cechów piekarskich, która pod­
w yższyła od 11 b. m. ceny chleba o 3 
jr . na kg., przyjęła za podstaw ę kal­
kulacji obow iązującą rynkow ą cenę 
mąki, t. j. taką, po której piekarze na 
byw ają z wolnej ręki. Cena ta w yno­
si 25 gr. za  kg.

Gdyby m iarodajne czynniki pragnę­
ły uzyskać obniżkę ceny chleba, w in­
ny w yw rzeć nacisk na młynarzy w 
kierunku obniżenia ceny mąki, gdyż 
W takim samym stosunku spadłyby 
wówczas ceny chleba.

KELNERZY PRACUJĄ
' Wczpraj w  inspektoracie - pracy I o- 
kręgu .nastąpiło* podpisanie, umowy 
zbiorowej między Stów . restauratorów  
m- st.‘ W arszaw y z jednej strony, a 
związkiem zaw odow ym  kelnerów i p o ­
krew nych zawodów" w 'P o lsc e  z dru­
giej.

Umowa ta reguluje warunki płacy i 
pracy pracow ników ' kelnerskich w  re­
stauracjach w arszaw skich. Ma- ona 
moc obow iązującą do kopca r. b. z 
tem. że o ile żadna ze stron nie w y­
mówi um ow y przed 1 grudnia każde­
go roku, um ow a będzie obow iązyw ała 
autom atycznie na rok następny.

MUZYKALNE DZIECI
W alka z żebractw em  przewiduje 

w yjątkow o ostfe k&ry przeciwko tym 
w szystkim  ośóborrt, które zm uszają 
dzieci do żebractw a. Jest to  odpowie­
dzialność sądow a grożąca więzie­
niem. O statnio zauw ażono, iż zaw odo 
wi żebracy korzystający z „usług" 
dzieci, uczą je grać r a  różnych instru 
m entach, śpiewu, i w ten sposób zm u 
szają do obchodzenia podwórz. Takie 
dzieci w ykorzystyw ane są niekiedy w 
sposób zagrażający ich zdrowiu.

W ładze w yjaśniają, iż posyłanie 
dzieci, na podw órza lub na ulice, by 
grały lub śpłewały I w  ten sposób 
zbierały datki, jest identyczne z posy­
łaniem dzieci na zwykle zbieranie jał­
mużny, wobec czego podlega karze. 
Policją otrzym ała nakaz ścigania win­
nych.

100 ŚPIOCHÓW
Uruchomione przez Dyrekcję tełefo 

rtów Biurd zleceń, cieszy się w yjątko­
we m pow odżenietn. Najwięcej jest zle 
ceń, dotyczących repertuaru kin i tea­
trów , Poza  tein zgłaszają  sfę osoby,

Ju z  najwyższy czas!
Zewsząd dochodzą w ieści o znacz, 

nem 1 stałem  w zm aganiu się zapotrze­
bow ania na losy Loterjl Państwowej. 
W  licznych kolekturach, zarówno w 
stolicy, jak i na prowincji, Ilość pozo­
stałych do sprzedaży losów  jes t już 
bardzo niewielka 1 zachodzi pow ażna 
c.bt.y. a, że może ich zbraknąć.

Nie należy zapominać o tem , J# 
ilość losów do każdej loterji jes t ści­
śle ograniczona, kto zatem  chce so­
bie laaawntt MUai W

pierwszej klasy 3ń-ej L oterjl Państwc 
w ej, rozpoezynającem  się 19-go b. m 
ten pow inien zaopatrzyć się w  los mie 
zwlocznle, bo później m ogą one być 
już w szystkie w ysprzedane.

A zaw ód byłby bardzo przykr 
gdyby kto inny w ygrał na u patrzeń - 
ćw iartkę np. 25.000 zł., albo chocby i 
połowę te j kwoty I

Lepiej więc nie zwlekać i dzisiaj 
jttzęze Iść np k* dn kolektur*.

które proszą o notow anie numerów, 
dzw oniących podczas nieobecności. 
Codziennie około-100 o sób  prosi -o o-“ 
budzenie.

Zaznaczyć należy, Iż każdy abonent 
telefoniczny jest jednocześm e abonen 
tetn biura i nie ma żadnego obow iąz­
ku składania dodatkow ych dćklara- 
cyj. Natomiast, o ile obaw ia się, by na 
jego rąchunek nie korzystano z biura, 
w tym w ypadku może zawiadomić 
dyrekcję o wyłączeniu jego  numeru. 
Może także zastrzec- sobie hasło; pod 
jakiem  przyjm ow ane byłyby jegws 
zgłoszenia*. -
NIEMA POSAD W  MAGISTRACIE
W  bili rżę pursotwlnem- m agistratu 

znajduje, się w cbfrtji obecnej ponadj 
5000 pódań o posady.-'N ależy zazna­
czyć; że podania te- pozostaną bez za* 
latwienia, albpw ienr przyjm ow anie- o d  
byw a się tylko w sporadycznych wy­
padkach. W  każdym razie zgłaszanie 
nowych pódań, poza tem zwracanie 
się osobiste do biura zarządu miejskie 
go jest zupełnie niecelowe.'
KREDYTY NA BUDOWĘ DOMÓW

Czemiewska (Konarskiego 8). I KONIEC W ALW "  
która słysząc s t r z a ły  p rz e d  do Q d y  drzwi potrzaskane sie- 

ta m tę d y  p rzech o d z i  kiera i kulami zw a li ły  się na zie 
mię, bandyci wpadli do drugie;

Na posiedzeniu prezydjum Komitetu 
rozbudowy m. stoi. w arszaw y przy­
znano pożyczki z t.zw. 25 proc. kre­
dytu na wykończenie czynszow ych do 
mów mieszkalnych. Ogółem przyzna­
no 32 pożyczki na łączną sumę 278 ty 
sięcy ztt Z ogólnego kredytu na ten 
cel na r. b. w sumie 3,800.000 zł.- po-: 
zostaje jeszcze do przydziału 1,428,0ł)O 
złotych.

Poza tem przyznano 9 pożyczek na 
rem ont domów na sumę 48.000 zł. z 
ogólnego kredytu na ten cel w  kwo­
cie 760.000 zł., z którego przyznano 
dotąd łącznie 148,000 zł. Pożyczki na 
drobńe budow nictw o mieszkalne z kre.; 
dytu 3,600.000 zł. zostały już w y­
czerpane.

WYKOŃCZENIE 
OŚRODKA ZDROWIA

Dzlai architektury przystępuje do 
częściowego w ykończenia budynku 
ośrodka zdrowia przy ul. Opaczew- 
skiej na Ochocie. ^Na wykonanie tych 
robót Fundusz Pracy udzielił miastu' 
pożyczki w  wysokości 100.000 zł. Bu­
dynek jest w  surowym  stanie; przewi 
auje się w ykończenie suteryn i parte-, 
ru. Przy ośrodku zdrow ia będzie roz­
winięta w zorow a opieka nad dziec­
kiem dzielnicy O choty; będzie rów ­
nież urządzony ogródek Jordanowski 
dła dzieci. P ro tek to ra t nad tą. instytu­
cją objęła P an i M arszałkow a Piłsud­
ska.

W  suterynaeft znajdą pomieszczenia- 
niezbędne dla w ychpwhnia fizycznego 
dzieci o raz  kąpielisku; na parterze 
ras — ośrodek zdrow ia z poradnią 
dia m atek i dokarm ianie dzieci

ła  w p a d ła  do  D i e r w s z e g o  lep ­
sz e g o  m ie szk an ia  i w p a d ła  w ła ś  
nie do m ieszk an ia  W a jn s z ta d ­
ta, gdzie  schronili  sie bandyci.

OBLĘŻENIE

N as tąp i ło  resrularne oblężenie 
o sad zo n y ch  b a n d y tó w . Z jecha ły  
a tu a  po licy jne  z z a s tę p c a  k o ­
m e n d a n ta ,  p o d in sp ek to rem  Szu  
ch em  ł z a s tę p c y  nacze ln ik a  u- 
rzędu  ś ledczego  L eo n em  P r z y ­
g o d a  n a  czele. P rz y je c h a ło  k i l ­
kudziesięc iu  po lic jan tów . P e w ­
na ilość po lic jan tó w  us taw iono  
na  dachu  sąs iedn iego  dom u O 
ko p o w a  46a 1 dom u G ęsia  101. 
Kilku po lic jan tó w  s tan ę ło  w  po­
dw órzu , n ie k tó rz y  z a ś  w sieni 
Drzy d rz w ia c h  m ieszk an ia  
W a jn s z ta d ta .  R ozpoczę ła  sie ka 
no n ad a  z k a ra b in ó w  i rew o lw e­
rów . B an d y c i  odpow iada li  gę- 
s tem i s t rza łam i.

P o l ic ja  m ia ła  z ad an ie  nic-i 
zm iern ie  u trudn ione  ze  w zg lę ­
du na  obecność  w  m ieszkan iu  
kobiet, nie m a ją c y c h  p rzec ież  z 
b a n d y ta m i  nic w spólnego . Ko­
b ie ty  z n a jd u ją c e  sie w  m ieszka  
niu u k r y ły  sie n a ra z ie  pod łóż­
kami, nas tępn ie  w  ubikacji.

P o  m n ie j  w iecej godz inne j  
S trze lan in ie  w y d a n o  z a r z ą d z e ­
nie s p ro w a d z e n ia  trazów łzaw ia  
ćych . D w aj zabezp ieczen i  p a n ­
cerzam i s ta iow em i p o s te ru n k o ­
wi, r e z e rw y  pieszej,  Józef  Sobo 
lewski i A d a m  Q.kołotowski, po 
deszli do drzw i. P o  daniu  kilku 
dziesięciu s t r z a łó w  i p rzed z iu ra  
w ieniu d rzw i jak  rzesao to ; pos ta  
newiono drzw i w ybić . U czy n i ł  to 
p rzodow nik  5-kom is. S ta n is ła w  
O s tw in d ,  k tó ry  bez p a n c e rz a ,  
p odszed ł  do d rzw i z s iek ie rą  i, 
w y ra b a ł  je, dw aj p os te runkow i 
ty m c z a s e m  stali z a  n im  i ś t r z e  
laii.

■WIlLBUa

izby, W a jn s z t a d t  bow iem  z a j ­
m u je  pokó j z kuchn ią .  R ozpocze  
la sie  te ra z  s t r z e la n in a  przez 
d rug ie  drzw i. N ag le  p rz e z  te 
d rzw i w y p a d ł  rew o lw er .  O kazn  
ło się. ż e  ban d y c i  uży li  podste  
pu, w y rz u c a ją c  jeden  rew olw er. 
G d y  po l ic jan t  schy li ł  się. żeb \ 
rew o lw er  podn ieść  p ad ło  kilka 
s t rza łó w . B a n d y c i  mieli, ja k  sie 
okaza ło ,  t r z y  rew o lw ery .

P u sz c z o n o  g a z y  łzaw iące. p< 
chwili p o s te ru n k o w y  O kotoło- 
wicz w szed ł w  p a n c e rz u  w 
d rzw i i najjle pad ło  kilka s t r z a ­
łów. U chronił  go p an ce rz .  J e s z ­
cze k ilka  s t r z a łó w  po licy jnych  
i jeden  b a n d y ta  p ad ł  m a r tw y  
W  chwile  p o tem  p ad ł  d r u g i

TRUPY BANDYTÓW
Z izby  w yn ies iono  ra n n a  cież 

ko  W a jn s z ta d to w a  o ra z  ran n a  
w g ło w ę  C z e m ie w s k a .  C ze r-  
n iew ska  w sk u te k  p o s t rz a łu  s t r a  
ciła m ow ę. Obie kobie ty  w  s ta  
nie g ro ź n y m  P o g o to w ie  odwic 
zło do szp i ta la  na  C zy s tem .

M ieszkan ie  W a jn s z ta d ta  w y ­
g ląd a  jak  pobojow isko , d o sz ­
czętnie  z ru jn o w an e .  Ś c ia n y  i me 
ble p o p rz e s t rz e l iw an e  sa  b a rd z o  
gęsto . S p rz ę ty  p o łam an e  i po ­
p rz e w ra ca n e .

P o d  o k n em  w  kuch n i  leżą 
d w a  t ru p y  b an d y tó w . P r z y b y ­
ły w ła d z e  ś led czo -sad o w e . Poli 
cia p rz y s tą p i ła  dc og lędz in  miej 
sca  w y p a d k u  i zb a d a n ia  to ż sa ­
mości b a n d y tó w . W  godzinę  po 
tem  us ta lono , że zab itym i s ą  
M ak sy m il jan  Zieliński, la t  32... 
n igdzie n ie m e ld o w an y  i M a r ia n  
N ow ack i z O ż a ro w a ,  la t  22.

O b ie le n ie  bandytów-: t rw a ło  
dw ie  g o d z in y  p d  10-ej do 12-ej.

U lice  w  oko licy  zape łn ione  
tłumem.- R o z p ra w ia ją  w s z y s c y  
o b a n d y tach .

S  P  O  T

Tragiczny wypadek
Na szosie bełwederskiej wydarzył 

się wczoraj tragiczny wypadek. Jadą- 
•y autem inż. Henryk Liefeld napot- 

il dwóch row erzystów . Kierowca u- 
iilowat ich wyminąć, to samo zroó, i 
Mwerzyśei. w  pewnej jednak chwili nymi. Trudno jest naturalnie przewi- 

wóz najechał na row erzystów  i jedne- .dzieć kto w ygra 
go z nich, ucznia Szkoły Technicznej, Nasi krdiowi kolarze Pusz. F rac r -  
G ustąw ą kjw skięso. lwowski i E iabrodj naturalni® mg beda

„GAŁA POLSKA DO MORZA"
Urządzony po raz pierwszy w roku 

ub. przez Ligę Morska i Kolonjalną 
ogólno-polski spływ do Bałtyku stal 
się największa doroczna impreza prze 
prowadzaną na wodzie. Przygotowa- j 
nia do tegorocznego spływu, k t ó r y ' 
pod hasłem „Cała Polska do morza" 
popłynie również do Gdyni, sq już w 
całej pełni. Termin tegorocznego spły 
wu zbiega się z data drugiego wiel­
kiego zjazdu polonii zagranicznej, 
k tóry  w dn. 5 sierpnia rozpocznie 
sw e obrady w Warszawie.

W  dn. 4 sierpnia spływ dotrze do 
stolicy, aby zamanifestować wobec 
tysięcznych rzesz naszych rodaków 
zgromadzonych-na ziemi ojczystej ze 
wszystkich stron świata, tężyznę i 
haft młodego pokolenia. Kierownic- 
tw o-spływu spodziewa sie. że conaj- 
mniej 10.000 lodzi i 20.000 osób w eź­
mie udział w  tej wielkiej manifesta­
cji.
5ZTEKKER ULEGŁ WYPADKOWI

Strasburg. Mistrz świata w walkach 
'francuskich, Teodor Sztelcker, biorący 
obecnie udział w wielkim międzynaro­
dowym turnieju zapaśniczym w Stras­
burgu,'u legł wypadkowi samochodo­
wemu, z powodu którego musiał przer 
wad na kilka dni swój udział w wal- 
kaćh. Mimo odniesionych w wypadku 
dość poważnych ran, stan Sztekkera 
nie budzi większych obaw.

SZAMOTA W  WARSZAWIE
Jak już podaliśmy, dnia 20 czerwca 

odhęda się na Dynasach iniedzynaro 
dowe źiawody kolarskie o wielką na­
grodę W arszaw y . Na tych zawodach 
startować będzie również zawodowy 
m istrz Polski Szamota .oraz liczni za 
wodnicy zagraniczni. Przy jazd  Sza- 
ipoty jest już absolutnie pewny. Praw 
dopodobnjp walka o pierwsze miejsce 
toczyć sie bedzie pomiędzy naszym 
mistrzem, a zawodnikami zagranicz-

chclcll zo staći w  tyle zt. swenti- gość­
mi.

POZNAŃSCY LEKKOATLECI
ZAPROSZENI DO WROCŁAW IA
Poznański O kręgow y Zw iązek Lek 

koatle tyczny  o trzym ał z a ro s z e n ie  
cc zw iązku w rocław skiego  rozegra­
nia we W rocław iu  w  dniach l łub 15 
lipca m eczu m iędzym iasfpw ęgc Poz- 
I13? , — W rocław . Poznańsk i Związek 
L ekkoatle tyczny  zasadniczo zgodzi, 
się na p ropozycję rozegran ia  .m eczu 
pi oponując jednak inny term in. G dy­
by W rocław  się zgodził na inny ter 
min, m ecz doszedłby do sku tku  dn. 5 
w zględnie 26 .sierpnia.

NOWY REKORD ROBOTNICZY 
NA J.000 M ETRÓW

Na boisku S k ry  odbyła się  p róba pc 
bicia robotniczego rekordu Polski na 
3000 m. zgłoszona przez Boskiego i 
Eichela. W  próbie wżiąL, rów nież 
udział zaw odnik S k r y .M ich a łk i. P ró  
ba zakończyła sic pom yślnie. Zawód 
mk_ Jutrzenki Eicheł osiągnął czas 
9 : . a  sekund, bijąc do tychczasow y re- 
koid o '2 sekund. M ichalski zaja l dru 
sie  m iejsce, a  Boski mć ukończył bie 
gu.

ECHA PIŁKARSKICH M ISTRZ.
ŚW IATA

SJynny kapitan zw iązkow y \ dykta 
tor p iłkarstwa austriack iego  Hugo 
MeisI poddał się do  dym tsji naskutek 
porażek austriackiej reprezen tacji ną_ 
mistrzostw ach  św iata  w Rzym ie. Po 
klęskach au striack a  pfks*: zaa-takow- 
ta bardzo ostro  Meisla; ten ostatni- 
więc postanowił w y c iąg n ąć , z tego  
konsekwencje.

W  Holandii kapitan zw iązków * Lot" 
sy podał sie również do dym isji w  
zw iązku z porażka rep rezen tac ją  h o  
landji we W łoszech.

SUKCES PO LO N U  
W CZERNIOWCACff

C zerninw oe. W  turnieju.. miejsco* 
w yck drużyn  piłkarski polski klub P o
łon.i a zajął drugie m iejsce, z jo h y w a  

Ó:jc na w ł;)vi'’''ć  pullar sw brńy . ufud 
dowauy pn m  K- i  „Pnimw ¥nń$/ĘL(
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Zamordowanie min. Pierackiego
Wczoraj o godz. 3 30 p o p o ł . ! wolwer i dał trzy strzały. stawiciele władz policyjnych i

G r y  s p o r t o w e  
O statn i*  rozgrywki w łic z y p ió rn ia k a

Crucovia — Makkabi 6:5
Nieznacznezwycięstwo mistrza 

Polski, który do zawodów tych 
w ystąpił w nieco osłabionym 
składzie. Bramki dla zwycięsców 
zdobyli; Rele 3, D a ta  1, Mar- 
chewczyk 1 i M etko 1, dla Mak- 
kabi z jŚ Bence 3, G oldstein  
i Bioder po 1. Sędziował bardzo 
słabo p. Musy!, to te i  po  zawo­
dach nie obeszło się bez awan­
tur.

Sokół — O łita  3.-1
O stra  gra obu  zespołów do 

ezego przyczynił się w dużej 
mierze n ieudolnie prowadzący 
sędzia powyższych zawodów. 
Bramki d la  zwycięscow zdobyli 
Chm ura 2, i K ruczek 1 dla 
O lszy  T er leck i z karnego . 

Garbarnia — Wawel 5:3
Z asłużone  zwycięstwo druży­

ny ludwinowskiej nad wojsko- 
wemi, którzy do  zawodów tych 
wystąpili w mocno osłabionym 
składzie. Bramki dla Garbarni 
zdobyli Sycz 3, Piekutowski
1 Idzikowski po jednej, d la W a­
welu P y te l  2 i C eto ra  1. S ę ­
dziował b. dobrze p. Lewenstein.

Kary na p iłkarzy I kluby
Na ostatniem posiedzeniu 

W. G. i D , K O Z P N . ukarał 
graczy, Żm udę Jana (Tarnovia) 
Jakóba  Bauma (Samson), Kazi­
mierza Szarego (K orona),  po 1 
tydzień dyskwalifikacji za ostrą  
grę, P iotra  Dudę (Tonianka),
2  tyg. za o s t r ą  grę, Ćwika Bo­
lesława (Gwiazda), Skowronka 
S tanisław a (G w iazds),  Czubka 
S tanisława (Tor), Żuwałę F ra n ­
ciszka (Czarni) po 2 miesiące 
z zawieszeniem na 6 mies. za 
bru ta lną  grę , Bednarskiego J. 
(Z F G .)  4 mics. za uderzenie 
przeciwnika, Radonia Marjana 
(T or)  za brutalną grę i niespor- 
towe zachowanie się. dyskw ali­
fikacją 4 miesięczną.

Kluby : A ri (W ieliczka) g rzy ­
wną 8 zł za rozmyślne zdekom ­
pletowanie się drużyny podczas 
zawodów o m istrzostw o ze S o ­
kołem, oraz zawody te zweryfi­
kowane walkowerem,Wieliczankę 
grzywną 15 zł za n iestawienie 
się do zawodów o mistrzosl wo 
ki. C. z Borkiem.

i dokonano w Warszawie zama­
chu na ministra spraw w ew nę­
trznych p. Bronisława Picrac- 
kiego.

Kiedy p. minister wychohził 
po obiedzie  z klubu BBWR przy ■ 
ul. Foksal,  zbliżył się doń nag.e  
jakiś osobnik, sądząc z wyglądu 
in teligent,  w jasnym gabardino-

M inister pad ł  c iężk o  ranny w 
głowę. Na odgłos strzałów n ad ­
biegł policjant, do k tó re g o  na­
pastnik da ł rów n.aż  s trzał,  ra­
niąc go.

Na miejace wezwano pogoto- 
wte ra tunkow e, k tó re  po na ło

ś ledczych oraz urzędnicy pre- 
zydjum Rady ministrów.

Jak  ustalono napastników by­
ło 3-ch. Po przewiezieniu min. 
P ierackiego do szpitala, ustalo­
no, że kula tkwi w mózgu. 

Rana min. P ie rack iego  oka-

wym płaszczu, O sobnik  ten błys- do szpitala. Na miejsce zbrodni 
kawicznym ruchem w ydobył re-j zjechali się niezw łocznie p rz ęd ­

zeniu  o p a t r u n k u  przewioz ło  mi- za ła s ię  śm ie r t e ln ą  P o m i r . o w y -  
n is t ra  w s t an ie  b a r d z o  c i ężk im

i Repertuar teatrów krakowskich 
T ea tr  Im. J. S ło w a c k ie g o

wiecz. „ F i rm a " .

|Co yrają w kinaeli krakowskich?
i Adria: „ P la ty n o w a  b lo n d y n k a"  
i A p o llo : „S za lo n a  w d ó w k a "
I A tlantic: „M ad am e  B u t te r f ly"
( B a g a te li:  „ K is m e t "

Dom  Ż ołn ierza  „ Ig ra n ie  z m iłośc ią"  
M uzeua: ,,-^piew—c a łu s— d z iew czy n a"  
Prom ień: , ,W y sp _  d ra  M o re a u "  
•stonko: „ P o w r ó t  S c h e r lo k  H o l m e s a "  
Sztuka: „ S z p ie g  Nr.  33"
L ciecha: 5 p rzek lę ty ch  dżen te lm enów  
R anda: „ P la ty n o w a  b londynka"

R A D I O

silków lukarzy, by mm. P ie r a c - ! n c 3  P r z e g lą d  p ra sy ,  1J‘10 G< 
kiego utrzym ać przy życiu. p. l3‘00 O -iennilc południowy, 13‘2 
Pioracki zmarł o godz. 17 45.

O lb r z y m ie  z a in te re s o w a n ie  p r o c e s e m  
m o rd e rc ó w  śp. G a r n c a r z ó w n y

W śród  wzrastającego coraz 
bardziej zainteresowania zbliża 
się termin procesu m orderców 
śp. A n n y  G arncarzów ny.

Fłiegli-lekarze wnieśli wczoraj 
do aktów sądowych sw e  orze- 
czenin. J t k  z niego wynika, 
wszyscy oskarżeni są umysłowo 
zdrowi i za czyny swe o d p o ­
wiedzialni.

Wyjaśniona zosta ła  również 
sprawa poby tu  Dońca w szpita­
lu dla umysłowo chorych  w W it  i 
niu. W ładze sądow e otrzymały 
wczoraj wyjaśnienie z W iednia  
co do ch o ro b y  D ońca.

Okazuje się, iż był on w szpi- 
taln przez kilka dni, a nie była

dynie psychopatja .
W toku ś ledztw a nagromadził 

sęd z ia  ś ledczy dr Zachi rski 
sze reg  w ażnych  dowodów rze­
czowych. U jrzymy więc ch a ła t

E k tpertyza  daktyloskopijna 
wykazała jednak, iż ślady te 
nie m ogły  powstać w drodze  
dotknięcia przedmiotu palcem, 
lecz zosta ły  tutaj utrwalone

lekarsk i,  którym uduszono de- \ w drodze sztucznej, 
natkę, m akatkę k tó rą  m ordercy  > S tw ierdz ił  sędzia śledczy , iż 
nakryli twarz ofiary. : mordercy idąc  na miejsce zbrod-

Sędziom przysięgłym okaże j ni, zabrali ze sobą kaw ałek pla- 
się rękawiczkę, k tó rą  nosi j  stJ . i n j , na k tórym  wyciśnięte 
Schenkirzyk, aby nie zostawić b y ły  linje pap iarne palców 
śladów na miejscu oraz kape- o b ce g o  m ężczyzny. Te linje 
lusz 7. inicjałami „S .  S-“ , pod- przenieśli na miejscu z plaste- 
rzucyny celem zmylenia śladów, liny na różne przedm ioty, chcąc 

O  dokładnem  i precyzyjnem  w ten syosób  zmylić pościg, 
przygotow aniu zbrodn i świadczy > O rzeczenie  biegłych do tyczyć  
b a r d z o  ważny szczegół.  O to  j  będzie również grup krwi posz- 
w czasie dochodzeń znaleziono  czególnych oskarżonych oraz

' denatki.

6 ‘3() A udyc ja  p o rano  11‘57 H ejna ł .
amofon

20 K o n ­
c e r t ,  1 4'00 W iadom ości  g o s p o d a r c z e ,  
16'00 P ły ty ,  17 00 Slc i y a l  P o cz to w a  
1 9 0 0  R ozm aitośc i ,  19'55 W ja d g m o śc i  
apo r tow e ,  20 00 K oncer t ,  2 0 ‘30 O d c i y t  
21‘00 C a p s t r z y k  20‘12 T ran sm is ja  i  
W arsz a w y .

to choroba umysłowa, lecz  j e - 1 na miejscu ślady palców.

Aresztowania wśród działaczy DON. w Krakowie
Jak już wczoraj pokró tce  do­

nieśliśmy policja krakowska 
aresz tow ała  30 w yw rotow ców  
z O . U. N. Rewizje przeprow a­
dzono na skutek polecenia lwow­
skich władz prokuratorskich, 
k tórych  przedstawiciel w osobie  
w iceprokuratora O lb e rk a  Przy­
był 13 bm. do Krakowa.

W czasie przeprow adzonego  
ś ledztwa wyszło na jaw, że bo­
jowcy O .  U. N. nie czuli się 
pew nie na teren ie  Małopolski 
wschodniej, to też postanowili 
p rzen,eść centralę  zwych d .ia łań 
do K rakow a. Tu też w szeregu 
zakonspirowanych mieszkań u- 
roiejst owili się główni kierownicy 
w yw rotow ej akcji i tu p rz ech o ­
wywali m aterja ły  wybuchowe, 
oraz ca łą  p ro p a g an d o w ą  lite- 
ra tn rę .

W ręce policji krakowskiej 
w czasie rewizji w pad ł  olbrzymi

ią ce  do fabrykowania bomb. 
W rękach wtadz znajdnje się  
w tej chwili dnie laboratorjnm 
chemiczne, przeznaczone dla 
fabrykacji bomb i innych ma­
chin wybnchowych. Również w 
ręce  policji dosta ły  się zapasy 
odezw, b roszu r ,  pism n ielegal­
nych, tudzież liczną kompromi­
tu jącą korespondencję .

Nn te ren ie  Krakowa w kilku 
punktach miasta istn ały zakon­
sp irow ane  lokale  w k tórych  
schodzili się bojowcy i do k tó ­
rych przybywali delegaci z Ma­
łopolski wschodnej. W lokalacl 
tych o d b y w a ły  się narady, skąd 
wychodziły rozkary  tu nakreślano 
plany zbrodniczej akcji, k tóra 
miała być przeprow adzona na 
naszych wschodnich kresach.

Miarą sprawności tego  dzia­
łania jest, iż mimo, że rew izje  
i aresztowania nastąpiły  nagle

lii. G m M  i  Krakowie
Wczoraj rano przybył do K ra­

kowa minister p ropagandy R ze­
szy Niemieckiej p. G oebbels .

Na lotnisku w Rakowicach na 
powitanie G oebbelsa  (podszedł 
pierwszy p re z y d e n t  m. dr. K a- 
plicki, za nim wicewojewoda 
Walicki i wiceminister Szembek 
w towarzystwie kier. oddz. P A T . 
p. D em bińsk iego  o raz  szereg 
osobistości.

P o  powitaniu min. G oebbels  
wsiadł do  oczeku jącego  go sa­
mochodu i odjechs* w tow arzy­
stwie p rezyden ta  miasta, o raz 
konsula Schillingera do hotelu 
G rand. Min. Goebbels zwiedził 
K raków  a około godz. 15-tej 
odleciał do Berlina.

A resztow anie handlarza  
„żyw ym  towarem"

Po balu reprezentacyjnym  na! 
zamku królewskim w G ro d n ie  
a resz tow ano  wczoraj e leganc­
kiego młodzieńca, gdyż okazało 
się, że  jest handlarzem „żywym 
tow arem ".

materjał. Poza bronią wszelkiego | udało  się bojowcom część kom- 
rodzaju i gatunku znaleziono promitujących materiałów usunąć 
obfite zapasy m aterjałów Wy- ( i zatopić w W iśle. Policja zcią- 
bnchowych oraz m aterjały słu-

żyła jednak  wyłowić z rzeki 
znaczną część  teg o  m ateijału , 
a za resztą  czyr się w tej 
chwili poszukiwania.

W śród  aresztowanych znaj­
dują się dwaj wybitni działacze 
bojowej organizacji, a to referen t 
propagandy krajowej egzeku­
tywy O .  U. N., oraz członek 
re feren tu ry  bojowej te jże  samej 
egzekutywy. S ą  to członkowie 
ścisłego sztabu wspomnianej 
organizacii, k tórzy  ai'eli bezpo­
średni wpływ na tok w ywroto­
wej akcji.

Aresztowania p rzep row adzone  
w Krakowie, jak również a re ­
sztowania dokonane wczoraj we 
we Lwowie, rzuciły popłoch na 
ukraińskie koła bojowe. Wiele 
w ybitnych  jednostek  w y w ro to ­
wego ruchu zbiegło z dotych­
czasowych miejsc swego zamie­
szkania. Pościg  za nimi trwa,

Nazwiska aresztow anych  mu­
szą ze w zględu  na toczące się 
ś ledztw o pozostać w tajemnicy.

t e le fo n  
; 3 4 -9 2Dancing Bar „ L I D  0“  nl. Grodzka 42

O d  16 bm. zu p s łn a  zmiana program u z w ystępam i pierwszę< 
dnych sił a r ty s tycznych  oraz znakomity zespół „Buffini-Band"

C e n y  z n i ż o n e .  —
O  liczne odwiedziny uprasza ZA RZĄD .

Zniżka do kin:
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 

W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie kinoteatrn 
W ażn y ty lk o  w  d n ia  15 c z e r w ca  1934 r.
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S a m o b ó js tw o
pod k o ła m i p o c ią g a .

Pod pociąg osobowy z d ą rz a - j L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
jący  do stacji Podlesie  Ś l.f | (*>Duco“) we wszelkich k o c rach
rzuciła się 2 l- le tn ia  Marja Szcze­
powa, z a m ę ż n a — Nieszczęśliwa 
poniosła śmierć pa miejscu

poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, te!. 149-79.

Skoafinkow ana broń.
O rg a n a  PP. przy  aposobności 

rewizyj i kontroli  zakwestjono- 
wały na te ren ie  woje w. krakow ­
skiego n as tępu jącą  ilość broni, 
posiadanej nielegalnie przez 
ludność cywilną : karabinów 30, 
s trze lb  46, p istoletów 21, rew ol­
werów 56, Hobertów 7, innej 
broni 1.

Zamach m orderczy  
faakcjonarjiiHza Starostw a

W Polanicy  koło Bolecowa 
leśn iczy  Łazowski w szale n ie­
poczy ta lnej zazdrości s trze lił  z 
browninga do  fuukcjonarjusza 
s ta ro s tw a  U rja tk i ,  Kula p rze ­
szyła nerki. U rja tkę  przewieziono 
do  szpitala w S tryju  gdzie walt 
czy ze śmiercią.— Łazowskiego 
policja aresztowali..

R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA : Kraków ul. Na G ródkn 2 —- Telefon  173-02 (od godz. 8— 11 w"poi.)

Dwaj k o lejarze przed  
sądem  w K rakow ie
Przed  sądem  okr. karnym  w 

Krakowie zasiedli wczoraj na 
ław ie  oskarżonych A nato l Szo- 
tarsk i lat 38, maszynista kole­
jowy oraz Adam  O ttocha l  lat 
29, starszy  asystent kolejowy 
z Krakowa oskarżeni o to, że 
11 X. 1933 mogli spowodować 
katastrofę kolejową.

P rzez  stację  Kraków-Płaszów 
przejeżdżał pociąg tow arow y 
prowadzony przez maszynistę 
Szotarskiego, który zbagate li­
zo w ał sygnały ostrzegawcze 
„s tó j"  zaś oskarżony O tto ch a l  
jako urzędnik ruchu przepuścił 
pociąg, Zw rotniczy Jan  Kocz- 
w ara  widząc groźną sytuację 
przerzucił pociąg na inny to r  i 
zapobiegł okropnej katastrofie.

Rozprawę odroczono.
Rozprawie przewód, s. o. d r ,  

Zalipski, oak. p ,ok. d r .  J a ro ­
siński, b ron ił  adw. dr. Wolf,

Przed wyrokiem
w p roceiie  P ufelera

Wczoraj w przedostatnim dniu 
procesu  Maurycego Pufelesa 
p rzes łuchano  świadka nadkomi­
sarza Polaka naczelnika wydziału 
Policji Państwowi.]’ w Krakowie.

Na wstępie rozprawy p rze ­
wodniczący odczytał pismo, u- 
sprawicdliwiające n ieprzybycie 
na rozprawę dra Knoebla po- 
niewz ż jednak zeznania jego 
zostały juó onegdaj odczytane, 
więc choć obecnie można było 
ś w " d k a  zawezwać, zrezygno-> 
wano z tego.

Jednym  z głównych świadków 
oskarżenia l£jest wywiadowca 
krakowskiego wydziału ś ledcze­
go P. P. st. przodownik Macioł. 
Jego  zeznania obrona s tara  się 
osłabić — jednakowoż bezsku­
teczn ie .

N a te  okoliczności zeznawał 
właśnie także i nadkom. Polak. 
Świadek potw ierdził  to, co :do 
tej pory mówił o Maciole kom. 
O learczyk .

Po przesłuchaniu nadkom isa­
rza Polaka, sąd odczyta ł  szereg 
dow odów  z aktów,

Trzej robotnicy 
oskarżen i o zabójstw a

P rzed  Trybunałem  Sądu O kr.  
karnym w Krakowie zasiedl 
wczoraj na Iławie oskarżonych 
Stanisław D rozdow ski 1. 21 ro­
botnik, oraz Jan Korbiel i Eu- 
genja Gallat wszyscy z D ługo- 
szyna oskarżeni o to, że p o d ­
czas zabawy tanecznej w czasie 
bójki spowodował śmierć swego
koLg).

Sąd po przeprowadzonej ro z ­
prawie skazał D rozdow skiego  na 
3 lat* więzienia, zaś resztę  o sk a r ­
żonych uwolnił od winy i kary.

Rozprawie przew. s. o. d r.  
S tu h r  oskarża) prok. dr. G a je w ­
ski.

CENY OGŁOSZEŃ i w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mi 
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